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Rocznik XVU
JRrsfeilpiata kwartalna 

wynosi w Poznaniu marek 4, na wszy
stkich pocztach cesarstwa niemieckiego i 
w Austryi marek 6 (zob. Zeitungs Preis* * 
listę p. 1887 U Abth. r. 46) w innych kra
jach : cena poznańska z dołączeniem prze

syłki.
Cena ogłoszeń 

wynosi 16 fenygów od drobnego siedmio- 
łamowego wiersza. — Reklamy po 80 to. 
od wiersza. — Przekład na język polski

9 bezpłatnie.

Sobota 8 grudnia 1888
ohma AJENCYE KURYERA POZNAŃSKIEGO:

rendler, w W&rs»awie ulica Senatorska 85. — R. Mosae w Berlinie. Frankfurcie n. M., Hamburgu. Lipsku, Monachium, Norymberdze, Pradze, Strassburgu 3iuttgardsie, Wiedniu, Wrocławiu, Zurychu.
w azyle;. Dreźnie, Gdańsku. Hali n. S.. Hanowerze, Genewie, Kamienicy (Chemnitz). Kolonii, Lubece. Norymberdze. —Havas Laffite j. Comp. w Paryżu place de la Bourse 8.

Sr aaenstein & Vogler)

X powodu uroczystego święta 
Niepokalanego Poczęcia Najśw. Ma
ryi Panny „Knryer“ jutro nie 
wyjdzie.

JPOZtiań, 7 grudnia.
Francuzka marynarka i łodzie podwodne.

O ileby można wnosić z ukończonych 
debat parlamentu nad etatem floty fran
cuzkiéj, to tak jak angielska i wioska, 
tak i francuzka marynarka dużo jeszcze 
wykazuje braków i niedokładności. De 
baty owe odsłaniały różne szczegóły nie 
korzystne dla ministerstwa — z twier
dzeń kilku deputowanych zdawałoby się 
wynikać, że Francya nie posiada jeszcze 
dostatecznego materyału w okrętach, że 
Włochy i Niemcy stosunkowo większą 
liczbę pancerników najnowszéj konstrukcji 
posiadają. Na zarzuty te odpowiedział 
dość słabo minister marynarki p. Krantz, 
broniąc się głównie tą uwagą, że różne 
możliwe niedostatki floty francuzkiéj 
zrównoważone są znamienitym materya- 
łem, którym są sami marynarze francuzcy, 
przewyższający pod względem znajomości 
fachowych i wyćwiczenia wszystkie inne 
narodowości. — Minister marynarki dla 
poparcia twierdzenia tego publikował spra
wozdanie nadesłane mu przez attache 
francuzkiego w Rzymie. Sprawozdanie 
zaznacza, że ostatni egzamin włoskich 
aspirantów na posady oficerów marynarki 
wypadł nader niezadowalniająco — a do
kładnie rzeczy biorąc, dwie trzecie z nich 
właściwie powinny były przepaść.

Nie jest to jednak co prawda jeszcze 
dostatecznym dowodem niewątpliwej niż- 
szoś. i marynarzy włoskich. Dotąd jeszcze
* -liueńscy marynarze cieszą się renomą 

aj zręczniejszych i najkarniejszych w Eu
ropie ; z ostatnich obrad parlamentu wło
skiego nad etatem marynarki wykazało 
się wprawdzie, że i włoska flota wiele 
jeszcze zadań ma do spełnienia — ale 
z drugiój strony ogromne też sumy prze
znaczono na udoskonalenie jój jako tóż i 
wzmocnienie twierdz nadmorskich, portów 
i stacyi marynarskich.

Wielkie wrażenie i wielkie nadzieje 
wywołały we Erancyi próby, jakie osta- 
tniemi czasami robiono w Tulonie z nowo 
skonstruowaną podwodną łodzią pancerną 
„Gymnote.“ Po pierwszych doświadcze
niach zrobionych z łodzią tą na pełnem 
morzu, prasa francuzka a za nią i zagra
niczna publikowała wieści o cudownych 
prawdziwie rezultatach nowój tój kon
strukcyi okrętowój. Obecnie jednak fa
chowe gazety francuzkie spuściły nieco 
z tonu, pisząc o zaletach słynnego „Gym
note.“

Przyznają one wprawdzie, że nowa 
ta konstrukcya posiada pewne zalety, 
których brakło dotychczas innym statkom 
wojennym, a zwłaszcza torpedowym ło
dziom — że w razie wojny „Gymnota“ 
ważne usługi będzie mógł oddać flocie 
francuskiój ; z drugiój strony przecież na
pomykają pisma te, że zawiele jednak 
obiecywała sobie opinia publiczna od no
wego wynalazku, który pomimo Wszy
stkiego nie rozwięzuje jeszcze w zupeł
ności stawionego problematu, i pod pe- 
wnemi względami zawiódł oczekiwania.

■ -.Wozdania i krytyki te obracają się 
nawinie w ogólnikowych określeniach, 
nie otykając technicznej sirony wyna- 
mzk który pozostać winien tajemnicą 
stam

Adrycki „El Liberał" zawiera ko- 
resp<dencyą wysianą przed tygodniem 
z Tonu, w którój człowiek fachowy, 
wynazca innéj podwodnój konstrukcyi, 
zwie budowanie owego „Gymnote“ nie- 
udanji zupełnie pomysłem. Łódź ta 
Podwcna przedewszystkióm te same fun- 
k(:ye łełniać winna, co zwykłe dotych- 
czasoy torpedowe łodzie — to jest wy
sadzać statki nieprzyjacielskie w po
wietrz Dotychczas podobno nie miała 
s,ó udć jeszcze ani jedna próba tego 
fodzaji

Wpawdzie zaręczano ze strony fran- 
•mzkiój że właśnie ten punkt nie jest tu 
wątplivym, a próby wysadzania statku 
w rzezywistośei nie robiono jeszcze 
Wcale - bo nie może się ona nie powieść ; 
or?an iadrycki robi na to ze swój strony 
hwagę, ¿e dziwnem byłoby zachowanie 
Strzelca uzbrojonego w broń nowój kon- 
strukcyi a nie mającego ciekawości wy
próbowania jój na zwierzynie.

O ile się zdaje, nie można więc je- 
^zęze uważać wynalazku podwodnych ło- 
xZI Pancernych za kwestyą załatwioną. 

w tuloński „Gymnote“ posłużył gabine

Paryż, 6 grudnia. W parlamencie 
odczyta! p. Hérisson sprawozdanie w 
sprawie wniosku o sądowne ściganie Wil
sona. Kilku deputowanych poczyniło krót
kie uwagi, poczóm parlament wniosek 
zatwierdził. Prawica nie brała udziału 
w głosowaniu. Wilson uczestniczył w po
siedzeniu Izby.

Paryż, 6 grudnia. Parlament za
twierdził w ciągu dzisiejszego posiedzenia 
budżet wyznań.

Boulanger przyjął mandat w departa
mencie północy. W skutek tego nastą
pią nowe wybory w departamentach 
Somme i Charente inférieure.

Na miejscu zmarłego p. Rampont 
obrano kwestorem senatu p. Gaj ot.

Paryż, 6 grudnia. Bulanżystowski 
deputowany p. Susiui bardzo ostro starł 
się dziś w parlamencie ze socyalistycznym 
deputowanym p. Basly, w skutek czego 
nawzajem sobie przysłali świadków dla 
otrzymania bliższych wyjaśnień.

Parlament obradował w dalszym cią
gu nad budżetem.

Paryż, 7 grudnia. Panowie Basly 
i Susiui pogodzili się za pośrednictwem 
prezydenta Izby i deputowanego p. Pla- 
nazet, który przyjął mandat sędziego 
polubownego.

Londyn, 6 grudnia. Izba lordów 
załatwiła się- z poszczególnemi obradami 
nad bilem zakupna dzierżaw irlandzkich 
i zatwierdziła go bez większych zmian 
w trzecióm czytaniu.

Krystyania, 6 grudnia. W ukoń
czonych już wyborach do storthingu wy
brano 51 konserwatywnych, 37 liberal
nych, 22 rządowmów i 4 bezbarwnych.

Rzym, 7 grudnia. Senat w tajem- 
nóm glosowaniu 71 głosami przeciw 48 
zatwierdził ustawę o reformie administra- 
cyi gminnych.

P. Crispi odpowiadał na interpelacyą 
deputowanego Cortego, co do zamiarów 
rządu nad morzem Czerwouem. Twier
dził on, że zasadniczo przeciwnym był 
okupacyi Masowy i Assabu. DlaAssabu 
trzeba jednak utrzymać się w Masowie. 
Włochy nie pragną okupacyi takiój w po
łożeniu, mogącóm zmniejszyć wojenne siły 
Włoch w obec europejskich komplikacyi. 
Rząd nie dąży do zaborów w Abisynii. 
Minister nie przypuszcza, aby wojna miała 
wybuchnąć, lubo międzynarodowe poloże- 
pie stało się póważnóm. Stosunki Włoch 
i Francyi byty bardzo powikłane — ale 
trudności te są teraz przezwyciężone. 
Mówca może zaręczyć, że obecnie wza
jemne stosunki obu państw są normalne 
i poprawne ; słusznie oświadczył deputo- 
wanj’ Costa, że wojna z Eraucyą byłaby 
dla W łoch wielkióm nieszczęściem. To 
tóż rząd z pewnością nigdy nie przybie- 
rze względem Erancyi postawy zaczepnój, 
a wszelkich usiłowań dołoży do tego, aby 
uniknąć wojny.

Dalój wskazywał p. Crispi na coraz 
to groźniejsze zbrojenia państw europej
skich, w obec których Włochy nie mogą 
pozostać bezczynne, zwłaszcza gdy chodzi 
o możliwe niebezpieczeństwa i przejęte 
zobowiązania. Wszelkie dążenia rządu 
skierowane są przecież w pokojowym 
kierunku. Ekspedycya afrykańska nie 
powinna jednak mieć tego skutku, aby 
Włochy utraciły z oczu zobowiązanie do 
bj-cia w pogotowiu na wszelki wypadek. 
Mimo to zdaniem mówcy nie potrzeba 
byuajmniój rezygnować z posiadłości afry
kańskich. Włochy mają w Afryce do 
spełnienia misyą cywilizatorską i nie mogą 
się cofać z raz obranój drogi.

Deputowany Corti oświadczył, że od
powiedź pana Crispiego nie zadowalnia 
go — ale nie stawił żadnego wniosku.

Petersburg, 6 gruduia. Minister fi
nansów kazał wycofać z obiegu za 15 
milionów rubli biletów kredytowych, za
gwarantowanych walutą złota znajdują
cego się w skarbie państwowym.

towi przedewszystkióm do uspokojenia 
oponii i uzyskania od parlamentu kredy
tów na marynarkę wojenną. — Ostatuie- 
mi dniami wykończono zresztą i w Clier- 
bourgu łódź torpedową podwodną odmien- 
nój jakiójś konstrukcyi — a sprawozda
wca „XIX Siècle“ zaręcza, że jak naj
większe w niój można pokładać nadzieje. 
„Petit Journal“ donosi wreszcie, że 
wkrótce rozpocznie się w jednym z por
tów wojennych budowa nowój podwodnej 
łodzi, według modelu „Gymnote“, ale 
w olbrzymich rozmiarach, bo mającej około 
40 metrów długości.

Telegra m. 37-.

* W sprawie znanego opisu wizyty 
cesarskiej w Watykanie, podanego przez 
„Civilta Cattolica“, a zaczepionego przez 
„Köln. Ztg." pisze „Moniteur de Rome“ co 
następuje : „Telfegram berliński do „Gazety 
Kolońskiój“ zaprzecza pożałowania go
dnemu wypadkowi, który zaszedł w czasie 
rozmowy cesarza Wilhelma II z Ojcem 
św. Wedle tego telegramu „Gazety Ko
lońskiój“ ukazanie się księcia Henryka było 
zupełnie zgodne z programem ułożonym na
przód z Watykanem, wedle którego książę 
Henryk miał wejść do Papieża w pół 
godziny po cesarzu. Pozwalamj7 sobie — 
pisze dalój „Moniteur de Rome“ — zwró
cić uwagę „Gazety Kolońskiój“ na to, 
że książę Henryk wszedł do Papieża, jak 
to dostatecznie stwierdzono, nie w pół 
godziny, lecz najWyżój w dwadzieścic mi
nut po cesarzu, i że w ten sposób roz
mowa rozpoczęta przez Ojca św. z Wil
helmem II została niespodziewanie (brusque
ment) przerwana“.

W Sprawie

n.
Na zapytanie posła Minnigerodego: 

co się stanie z dawniejszemi zapomo
gami, czy rząd je nieukrócone wypła
cać będzie szkółnym gminom, — od
powiedział minister finansów p. Scholtz, 
który prawo d« Izby wniósł, pod 
dniem 21 stycznia r. b. Ponieważ 
odpowiedź ta jest komentarzem do 
prawa i zawiera wytyczne dla orga
nów rządowych, a zarazem dla gmin 
interesowanych informacyą co do za
patrywań rządowych w tej kwesty i, 
przytaczamy odnośny ustęp w dosło- 
wnem tłomaczeniu podług stenogra
mów Izby pruskiej, posiedzenie IV, 
roku 1888, pag. 78.

Mości Panowie! Sądzę, że nie ulega 
żadnej wątpliwości, że nie powinno w ogóle 
być wątpliwem, iż nie może być zamia
rem naszym łączyć jakiójkolwiek możności 
pomocy dla potrzebujących jej gmin szkol
nych z tym projektem ustawy, który Pa
nom proponuje ogólne udzielenie pomocy 
państwowej bez szczegółowego uwzglę
dnienia potrzeby tejże pomocy. Gdyby 
tak było, natenczas musielibyśiny z na
tury rzeczy samój uwzględnić to i zapro
ponować Panom obniżkę przy poprzednim 
tytule. Sądzę, że § 27 a jest owym no
wym tytułem, który Patom (w etacie 
oświecenia) proponujemy, a § 27 jest ty
tułem, który już obecnie w sumie około 
13 milionów przysługuje admiuistracyi 
szkóluój na rzecz wsparcia dla potrzebu
jących go gmin szkolnych. Dalecy byli
śmy od proponowania Panom zmniejsze
nia tych środków, przeciwnie pozostawia
my je zupełnie nietknięt mi. Co prawda 
.jednak, to w praktyce ułożą się rzeczy 
tak, że przy uregulowaniu sprawy, jakie 
uznamy za potrzebne, w obec każdej po
sady przedłożymy pytanie, o ile oprócz 
nowój, prawnój pomocy państwowej po
trzeba pomocy z innych funduszów pokaże 
się konieczną,, lub nie ?

(Głosy z prawicy.)
Nie wiem, czy to Panowie możecie 

uważać za niespodziankę. W takim ra
zie, Pauowie, zróbcie po prostu następu
jący rachunek: jeżeli w gminie szkoła 
utrzymuje się z własnój dotacyi z wy
jątkiem powiedzmy — 600 m., a gmi
na uznana została ¿a absolutnie ubogą, 
i w skutek tego otrzymuje już dodatek 
państwowy w kwocie 600 m., teraz zaś 
na mocy nowój ustawy przeznaczono jój 
jeszcze 400 m., — czyż w takim razie 
ma gminie rząd płacić jeszcze całe owe 
dotychczasowe 600 m. ? Byłoby to nie
możliwe ł Nie możecie przecież Panowie 
zastósowywać tego prawa w tem znacze
niu, iżby owe przekraczające potrzebę 400 m. 
wypłacane być miały gminie, zupełnie po
zbawionej ciężarów ? Przedstawiam Pa
nom ten skrajny przykład tylko dla tego 
aby Panom wyjaśnić, że owe uregulowa
nie jest niezbędnie potrzebne, ale ze swej 
strony też nie powinniście Panowie od
powiadać na to wyrażeniem nieufności, 
czy przy tern nowem uregulowaniu usiło
waniem naszem nie będzie szkodzić inte
resentom i obciążać ich, podczas kiedy my 
(t.j. rząd) dążymy w istocie tylko do tego, 
aby zmniejszyć ciężary. Na tę odpowiedź 
nie zasłużyliśmy.“

(„Meine Herren, es ist, glaube ich,

gar nicht zweifelhaft, sollte gar nicht 
zweifelhaft sein, dass unsere Absicht nicht 
dabin gehen kanD, irgend eine Beschrän
kung der Uuterstützungsmöglichkeit für 
unterstützungsbedürftige Schulgemeinden 
in Verbindung zu bringen mit diesem 
Gesetzentwürfe, welcher die allgemeine 
Gewährung von Staatsbeihülfe, ohne 
besondere Berücksichtigung des Unter- 
stützungsbedürfßisses, Ihnen vorschlägt. 
Wäre das der Fall, daun würden wir 
ja naturgemäss darauf Bedacht haben 
nehmen müssen, eine Absetzung Ihnen 
vorzuschlagen bei dem vorangehenden 
Titel. Ich glaube, 27 a ist der neue 
Titel, den wir Ihnen (w etacie oś wiece 
nia) vorschlagen und 27 ist der Titel, 
der jetzt schon im Betrage von circa 
13 Millionen zum Zwecke der Unter
stützung der bedürftigen Schulgemeinden 
zur Verfügung der Unterrichtsvcrwaltung 
steht. Es hat uns fern gelegen, Ihnen 
eine Verminderung dieser Mittel vorzu
schlagen, im Gegentheil, wir lassen sie 
vollständig daneben bestehen. Aber 
allerdings in der Praxis wird es sich 
doch so machen, dass wir uns bei der 
Regelung, die wir für nöthig erachten, 
bezüglich jeder Stelle die Frage vorlegen 
werden, in welchem Umfange ist nun 
hier ausser dieser gesetzlichen Staats
beihülfe die Uuterstützungsbedürfdgkeit 
aus dem anderen Ponds weiter bestehen 
geblieben, oder nicht weiter bestehen ge 
blieben ?

(Zurufe rechts.)
Ich weiss nicht, ob das die Herren 

als eine unerwartete Sache ansehen 
können. Dann bitte ich Sie nur einfach 
das Exempel zu machen; wenn in ir
gend einer Gemeinde die Schule gauz 
aus eigener Dotation besteht bis auf 600 
Mark — will ich sagen — und die Ge
meinde als absolut arm anerkannt ist 
und in Folge dessen schon einen Staats
zuschuss von 600 Mark bekommt, jetzt 
aber ihr auf Grund des neuen Gesetzes 
noch 400 Mark angewiesen worden, sollen 
dann etwa noch die vollen bisherigen 600 
Mark noch weiter bezahlt werden? Das 
wäre doch unmöglich. Sie können das 
Gesetz dock nicht in dem Sinne anwen
den wollen, dass nun die über den Bedarf 
hinausgehenden 400 Mark etwa noch 
herausgezahlt werden sollen an die gänz
lich unbelasteten Schulväter ? Ich stelle 
Ihnen dieses extreme Beispiel nur vor, 
um Ihnen klar zu machen : eine neue 
Regelung ist natürlich nothweDdig, aber 
es ist Ihrerseits doch nicht darauf zu 
antworten mit dem Ausdruck des Miss
trauens, dass bei dieser neuen Regelung 
nicht etwa, während wir nur darauf 
aus sind, die Lasten zu erleichtern, das 
Bestreben dahin gehen wird, die Inter
essenten zu schädigen und zu bedrücken. 
Diese Antwort hätten wir nicht ver
dient.“)

Z odpowiedzi tej wynika:
a) że owe dawne 13 milionów ma

rek mają mimo tego prawa być użyte 
na zapomogi dla szkół;

b) że jednakże rząd zastrzega so
bie prawo zbadania położenia gminy, 
czy po odebraniu dodatku na mocy 
ustawy, całą czy też częściową będzie 
miała pobierać zapomogę dawniejszą.

Odebranie lub ukrócenie dawnej 
zapomogi redukuje minister jako mo
żliwe i dozwolone do owych przypad
ków, w którychby gmina szkólna, ma
jąca może jeszcze jakieś dotacye, po 
odbiorze nowego dodatku i przy pobie
raniu dawnej zapomogi, żadnych sama 
nie ponosiła ciężarów i jeszcze robiła 
„geszeft“, chowając superfluum do 
kieszeni.

Minister finansów żąda dalój za
ufania do rządu, że tego prawa nie 
będzie używa! przez nieusprawiedli
wione odejmowanie dawnych zapomóg 
do ucisku, ale raczej do ulgi dla gmin 
szkolnych.

Że gminom przez to prawo nie 
miał spaść nowy ciężar formalnego 
wykazywania swego przeciążenia ce
lem pobierania dawnej zapomogi, naj- 
uroczyściej zapewniał także minister 
oświaty, p. Gossler, na 62 posiedze
niu z dnia 25 maja r. b. pag. steno
gramów Izby 1620, gdzie oświadcza, 
że około 15,000 gmin szkólnyck po
biera zapomogi, a z tych żadna nie

dowiodła w sensie jurystycznym swe
go przeciążenia (ihr Unvermögen). 
Dodał zaś, że mu na myśl nie przy
szło i teraz żądać indywidualnych ta
bel prestacyjnych, lecz że zadowolni 
się pelnemi względności (wohlvollende) 
i sumiennemi badaniami radzców zie
miańskich, wydziałów powiatowych i 
osób ze stosunkami bliżej poinformo
wanych.

Izba panów dla zapewnienia przy
jęła jeszcze rezolucyą, w której wy
powiada swoją ufność:

„Że ulgi w ciężarach, jakich bę
dą doznawały skutkiem tej ustawy 
zobowiązane do utrzymania szkoły lu
dowej gminy szkólne, same przez się, 
nie będą mogły służyć za powód do 
odjęcia zapomóg dawniejszych z fun
duszów państwowych.“

W tym sensie też wydał do je
dnej z rejencyi minister Gossler roz
porządzenie, w którem kategorycznie 
w myśl rezolucyi Izby panów się 
oświadcza.

Z powyższego wynika, że tylko 
tym gminom mogłaby częściowo albo 
całkowicie zostać odebraną dawna za
pomoga, któreby na mocy jakichś szcze
gólniejszych, szczęśliwych okoliczności 
rozporządzały takiemi funduszami, czy 
dotacyjnemi, czy innemi nadzwyczaj- 
nemi, że im po wypłaceniu doda
tku nowego na mocy ustawy, przesta
łyby albo całkiem kontrybuować na 
szkołę, albo w tak małym procencie 
w stósunku do innych, iż istotna po
trzeba dawnej zapomogi najwidoczniej 
ustała. We wielu zaś gminach, kwota 
wnoszona na utrzymanie szkoły resp. 
procent na ten cel od dochodowego 
lub skombinowanego podatku, w stó
sunku do innych gmin może być li
czebnie i formalnie niższym, a jednak 
przy ubóstwie gminy, ciężarem bardzo 
dotkliwym, w którym nowa ustawa 
ma przynieść ulgę, lecz przyniesie ją 
wtedy, jeśli dawniejsza zapomoga po
zostanie nieukróconą.

Z tego powodu gminy, którymby 
chciano dawniejsze zapomogi ukrócać, 
winny na drodze instancyi starać się 
o zatrzymanie dawniejszych zapomóg, — 
jeśli ich położenie materyalne nie do
znało jakiejś szczególniejszej szczęśli
wej zmiany.

Iowę postępowanie.

Wiadomo było dotąd, że w Prusach 
Zachodnich władze odbywają często rewi
zyt po bibliotekach Czytelni ludowych i 
zniewalają bibliotekarzy do podpisywania 
jakiegoś protokułu, ale dotychczas nie 
można się było dokładnie dowiedzieć, co 
jest treścią takiego protokułu? Dopiero 
obecnie wyszła prawda na jaw.

Bibliotekarz p. Krzemkowski w Gnieź
nie, u którego się także odbyła rewizya, 
zakończona zabraniem całój czytelni i pro- 
tokubm, zażalił się u prokuratoryi w 
Swieciu i otrzymał na zażalenie swe nie 
od niej, lecz od król, radzcy ziemiańskiego 
w Swieciu odpowiedź objaśniającą tę 
sprawę. Brzmi ona jak następuje:

„Przekazane mi do załatwienia zaża
lenie Pańskie z dnia 9 października r. b., 
podane do król, prokuratoryi z powodu 
zabrania przez p. wójta Niemeyera, Czy
telni ludowój, dotychczas przez Pana za- 
wiadywanój, odrzuca się, ponieważ

1) zażalenie nie zostało podane w 
przeciągu prawem przepisanego terminu 
dwóch tygodni. Czytelnię zabrano 20 
września r. b., zatóm termin do zakłada
nia zażaleń upływał 4 października t. r., 
a zażalenie Pańskie nadeszło tu dnia 
2 listopada.

2) Pod dniem 20 września oświadczy
łeś Pan panu wójtowi w obecności ko
misarza rejencyjnego Rexa, że Czytelnią 
Panu narzucono, oraz, że ją Pan dobro
wolnie oddajesz wójtowi do dowolnego 
użytku. Zatóm wójt, zabierając Czytel
nię, odpowiedział tylko własnemu życzeniu 
Pańskiemu.

Zażalenie Pańskie nie ma więc żadnój 
podstawy, a przypuścić można, że do zro-



hienia takowego pofeicruli Pana tylko 1 komitem 
uiepowolaui doradzcy4' I z mótrc/

Swiecie, 24 listopada 1888.
Radzca ziemiański.

Gerlich.
Tyle odpowiedź. Zadziwiać może, że 

tu urząd administracyjny odrzuca zażale
nie, podane do władzy sądowój.

Nauka zaś z odpowiedzi tej tymcza
sem taka, że

1) w razie zabrania komuś biblioteki 
przez urząd, w przeciągu dwóch tygodni 
reklamować należy ;

2) że źle czynią ci, którzy podpisują pro- 
tokuty takie,o jakich zdaje się wpowyższym 
piśmie mowa- Nikt w świecie przecież 
nikogo zmusić nie może do odstąpienia 
sobie oltcej własności „do dowolnego 
użytku“.

Poleca się list powyższy i całe zajście 
uajgoręcśj uwadze wszystkich pp. biblio
tekarzy Towarzystwa Czytelui Ludowych.

Interesowane osoby w sprawie tój 
podejmą odpowiednie kroki dalsze.

Światło ewangelickiego „Bundu“ za
jaśniało wreszcie i w Berlinie. W tych 
duiach odbyło się tamże walne zebranie 
„Buudu“, na któróm znowu rozbrzmie
wały hasła bojowe przeciwko katoli
kom. Na zebraniu tóm zastąpione były 
oba obozy protestantyzmu, liberalny i 
prawowierny, które zwykle pomiędzy so
bą się czubią; jedynie w nienawiści do 
Rzymu i katolicyzmu nie istnieje pomię
dzy niemi żadna różnica. Dokładnój re- 
lacyi z rzeczonego posiedzenia nie posia
damy, ponieważ żadnego katolika do sali 
nie wpuszczono. To, co o przebiegu ze
brania tego wiemy, pochodzi z referatów 
pism protestanckich, które prawdopodo
bnie z łatwych do zrozumienia względów 
całój prawdy nie zawierają. Ale i poda
ne przez protestanckie pisma szczegóły 
wystarczają już najkompletniój do schara
kteryzowania agitatorskiej i podżegawczój 
działalności „Bundu“.

Pomimo napominających głosów same
go monarchy, który w odpowiedzi na adres 
„Bundu“ główny położył nacisk na po
trzebę życzliwego tolerowania innych wy
znań, nie zdołał dotąd „Bund“ ewangeli
cki odwyknąć od wstrętnych swych na- 
wyknień i nie pomija żaduój sposobności, 
ażeby nie wylać jak największój dozy 
jadu i nienawiści na wszystko co kato
lickie. Sądziliśmy, że przynajmniej na ze 
braniu w Berlinie, odbytem, że tak po
wiemy, niemal pod okiem najwyższych 
władz i samego monarchy, zachowa „Bund“ 
ton przyzwoity i raz przynajmniej 
taktowniej sobie postąpi, ale omyliliśmy 
się grubo. Świeżo odbyte zebranie ber
lińskie nie tylko bowiem uie wyróżniało 
się niczćm z pośród całego szeregu zebrań 
prowincyonalnych, ale przewyższyło je 
nawet pod wielu względami. Tak n. p. 
odrzucono wreszcie ostatnią maskę obłudy, 
w jaką stroili się członkowie „Bundu“ 
występując po prowincyonalnych zebra
niach, i głośno i otwarcie zapowiedziano 
walkę przeciwko całemu Kościołowi kato
lickiemu!

Członkowie „Bundu“ ewangelickiego 
mało widocznie mają do czynienia, jeżeli 
całóm ich zadaniem być może walka, 
o której bezowocności dawno już przeko
nać się mogli. W łonie protestantyzmu 
tyle wewnętrznych spraw rychlój oczekuje 
naprawy, lecz to widocznie panów tych 
wcale nie obchodzi. Każdy z mówców 
„Bundu“ niczem innóm bowiem się 
nie zajmuje, jak wyłącznie tylko lżeniem 
i szkalowaniem, dalój szerzeniem rozmai
tych fałszów przeciwko Kościołowi kato
lickiemu.

Tak było i na zebraniu herlińskióm. 
Co za ciekawe kwiatki wydała przy 
tój sposobności nienawiść protestancka, 
przechodzi nieraz wszelkie pojęcia. Zua-

n. p. jest wyznanie jednego 
z mówców, iż najsympatyczniejszymi dla 
protestantów byliby katolicy w guście 
pana Dóllinyera! Dla czegóż uie kato
licy „biskupa“ Reinkensa? Chyba dla 
tego może, iż reiukensowskim starokatoli- 
cyzmem i jego postępami sami jego twór
cy dzisiaj już szczycić się nie mogą. Że 
równocześuiu piorunowano i na „bezgra- 
uiczuą moraluą tyranią Rzymu katolickie
go, która przewyższa nawet tyranią Rzy
mu pogańskiego“, to nas już po tóm, 
cośmy dawuiój słyszeli — dziwić nie 
może.

Po tóm, więcój ogólnemu szczwaniu, 
pojawiła się wreszcie u jednego z mó
wców pastora Grauenhorsta, jezuitofobia w 
niezwykłym stopuiu. Jegomość ten, który 
pewno w życiu swojóm Jezuity nie wi
dział, aui prawdopodobnie nawet okładki 
wydanego przez Jezuitów dzieła uie 
oglądał, rozwodził się szeroko i krzykli
wie o „ kłamstwach“ Jezuitów i o ich 
bezwzględnóm posłuszeństwie, które, zda
niem mówcy, nieraz przeciwko własnój 
ich ojczyźnie działać im nakazuje, i ua- 
zwał w końcu wypędzenie Jezuitów z 
Prus „czynem Bogu miłym.“ Strach 
szalony opanował mówcę, gdy wspomniał 
o możliwości powrotu Jezuitów i głosem 
potężnym zaznaczył, iż naród cały, prott 
tauci i katolicy, powrotu Jezuitów nie 
pragną.

Pan pastor nie zastanowił się wi
docznie nawet nad sensem tego, co mó
wił. Wiadomo przecież ogólnie, iż dzi
siaj już nie tylko ludność kato 
licka, ale uaw’et wielu, bardzo wielu, na
turalnie rozsądnych, protestantów, a po 
niekąd i władze same pragną powrotu 
00. Jezuitów, jako najwłaściwszych le
karzy przeciwko ideom przewrotu i a- 
narchii.

Nawet osobę samego monarchy wcią
gnął mówca kilkakrotuie w zamęt swych 
kłamstw i bredni i posługiwał się nim 
jako tarczą protestantyzmu, twierdząc 
przytćm, iż cesarz Wilhelm nigdy uie 
podpisze prawa, któreby Jezuitom po
wrócić dozwoliło. Oby tylko zacnego paua 
pastora nadzieja nie zawiodła!

W końcu deklamował jakiś były super
intendent przeciwko rzekomój „walce pod- 
jazdowój Kościoła rzymskiego“ w sprawie 
małżeństw mięszanych. Co sławetny mó 
wca miał właściwie na myśli, trudno się 
było z sprzecznych i powikłanych bredni 
jego dorozumieć, zwłaszcza — że wła 
śnie na małżeństwach mięszanych 
robi, jak to wykazuje statystyka, pro 
testantyzm wcale dobre iuteresa i to 
ze szkodą Kościoła katolickiego. Kościół 
katolicki jest więc stroną zaczepioną a 
nie zaczepiającą, ponieważ broni on tylko 
własnych interesów. O walce podjazdo 
wój zatóm i mowy być nie może ; istnieje 
ona tóż wyłącznie tylko w pijanych uie 
nawiścią umysłach wrogów katolickiego 
Kościoła.

Lecz dosyć na tóm ; obszerniój wywo 
darni i szczwaniem mówców ludowych 
zajmować się nie warto. Wygłosili oni 
tyle kłamstw i niedorzeczności, iż miejsc 
by nam niestało, gdybyśmy je wszystkie 
napiętnować chcieli. Dla nas wystarczy 
wiedzieć, jaką to bronią walczą przeci 
wnicy Kościoła katolickiego.

BralráytlMóe Francy!
Zamięszanie wzmaga się we Francyi 

dzięki chwiejności rządu i jego chęci 
przypodobania się wszystkim, dzięki nie 
pokojom, jakie budzą w świecie fiuanso 
wym manifestacje prz-ciwue, które się 
mnożą, skandale finansowe, które się po 
jawiają codziennie.

Przesadzonóm może byłoby twierdze 
nie, że wszystko jest prawdą, co za wie 
rają oskarżenia panów Numy Gilly lub 
Wilsona przeciw ich kolegom; ale by 
podobne zarzuty wypowiadać, trzeba

mieć przed oczami już od lat kilku dzi- 
ue fakta, które czyuią wszelkie przy

puszczenia możliwemu
Przez długi czas nie chciały masy,

me mogące brać udziału w bankiecie 
rządowym, wierzyć o nieprawidłowości, 

podejrzane iutrygi, o których im gło
szono ze wszystkich stron. Jak zwykle, 
uwierzyły dopiero, gdy się przekonały o 
tóm na własne oczy ; a ujrzały one ludzi 
notorycznie pogrążonych w długi, którzy 
kupowali i płacili domy i grunta, ludzi 
politycznych bez osobistego majątku, któ- 
zy nagle rozwinęli przepych dorobkiewi

czów ; deputowanych, którzy przybyli z 
prowincyi jako biedacy, a powracali do 
domu z ptłuemi kieszeuiami, naużywawszy 

Paryżu publiczuie najwyszukańszych 
najkosztowniejszych przyjemności. A 

ponieważ ciż sami ludzie, stanowili część 
komisji budżetowych, byli sprawozda
wcami projektów ustaw finansowych, u- 
życzali swego nazwiska radom admini
stracyjnym w sprawach przemysłowych 
dwuznacznego pochodzeuia — nie trudno 
było wyciągać ztąd wnioski.

A jresztą od kilku lat działy się te 
skandale jawnie : zakupienie przez pań
stwo linii kolejowych nic nie przynoszą 
cycli, ciągłe przedsiębiorstwa w' koloniach 
na koszt skarbu publicznego, dla zysku 
jedynie kilku intrygantów, bankructwo 
kolei z Alais do Rodanu, likwidacya 
renty gruntowój, subskrypeye na emisye 
Panamy, bezwstydny handel wszelkiego 
rodzaju, który przed rokiem pociągnął za 
sobą dymisją prezydenta Grevego.

Cóż dziwnego zatóm, że kraj, który 
płaci wszystkie te występne szaleństwa 
który widzi, jak z tego powodu wzrasta
ją podatki z dniem każdym, że kraj ten 
znużonym się czuje systemem tolerują 
cym, jeżeli nie wywołującym podobne 
wybryki? Cierpliwość ma granice 
wszyscy czują, że fatalua kryzis się 
zbliża.

Republikanie, którzy ją sprowadzili 
własną winą, chcieliby umknąć jój na
stępstw, i ztąd pochodzą te niepewne za
miary oporu, o których od kilku dni tyle 
mówią w Paryżu pod nazwą zamachu stanu

Wszyscy badają chorobę społeczną, 
którą państwo jest dotknięte, wszyscy 
obmyślają środki przeciwko uiój : dysku- 
syom i broszurom nie ma końca.

Jedni chcieliby wysunąć naprzód de
magogią, inni zamyślają szukać w sena
cie i u prezydenta rzeczypospolitój ży
wiołu opornego.

Inni jeszcze, w imię stronnictwa kon 
serwatywnego przedkładają cały plan 
opozj’cyi legalnój, jak markiz de Breteuil 
albo hrabia d’Haussonville. Lecz wła 
ściwe słowo, odpowiadające sytuacyi zo 
stało, zdaje się, wypowiedzianóm prosto 
i bez żadriego aparatu przez hrabiego 
Paryża, gdy niedawno odpowiadał depu 
tacyi rolników normandzkich, którzy przy 
byli do Anglii przedstawić mu swą uie 
dolę: „Kraj odzyska nadzieję dopiero 
wtenczas, kiedy staranie o jego losy po 
wierzonóm zostanie uczciwym ludziom.
A jako hasło powtarzał im na zakończę 
nie : „Nie przestawajcie domagać się 
aby Francją rządzili uczciwi ludzie ; nie1 
chaj to dzisiaj będzie wspólnym okrzy 
kiem wszystkich dobrych obywateli.“

Byłoby to zuchwałością twierdzić, że 
istnieje jeden jedyny system, który może 
Francyi przywrócić miejsce, jakie 
mocy tylu szlachetnych zalet zajmować 
powinna w świecie. Dobro moralne, jak 
prawda religijua, da się pogodzić ze 
wszystkiemi systematami. Ale biz oba 
wy pomylenia się twierdzić można 
Francya dopiero wtenczas przejdzie szczę 
śliwie przesilenie, które jój grozi, gdy bę 
dzie miała rząd, składający się z uczci 
wych ludzi.

Aby uregulować jój finanse, przywró 
cić spokój i rozsądek umysłom zachwia 
nym, aby wzbudzić zaufanie w Europie 
zapewnić o pokojowóm usposobieniu, aby 
dać nowe powodzenie przedsiębiorstwom

przemysłowym, róluiczym i haudlowym, 
które stanowią żywioł życia wielkiego 
ludu — na to wszystko potrzeba jój rzą
dów uczciwych ludzi.

Przykład ościeunój Belgii powinieu jój 
służyć za wzór. Kraj niknął wskutek 
rządów uciemiężających, marnotrawnych, 
szukających oparcia tylko w sektach 
wolnomularskich, dźwigając jarzmo mię
dzynarodowych rewolucyi. Bezrewolucyi, 
bez wstrząśuień i niepokojów’ rozsądny 
kraj usunął złe rządy, oddając ster w ręce 
uczciwych konserwatystów, którzy za za
danie postawili sobie przywrócenie nor
malnego porządku i pokoju. Dzięki im, 

latach kilku finanse poprawiły się, 
peryod deficytów wzrastających ustąpił 
przewyżkom budżetowym; dług państwo
wy zmniejsza się równocześnie z ciężara-

podatkujących; po wojnie religijnój 
sprawie świeckiój nauki elementarnój 

nastąpiło nagle uspokojenie, a dalekie od 
gwałcenia sumienia nowe prawo, stworzo
ne przez katolików, daje wolnomyślącym 
szkołę do ich rozporządzenia, skoro tylko 
dwudziestu ojców rodzin w gminie tego 
ąda. Wyborcy tak się czują zadowolo

nymi z tego systemu, że nawet w Bru
kseli oddają większość głosów na konser
watystów. Dla czegożby i we Francyi 
nie miało to samo nastąpić wkrótce ? 
Doświadczeuie wystarcza do spowodowa
nia zmiany. A jeżeli wszyscy jój gorąco 
pragną, to dla tego, iż każdy jest pe 
wnym, że uie na tóm uie straci.

Ze wschodniej Afryki.

Wczorajsza „Vossische Ztg.“ podaje 
smutne wiadomości o położeuiu we wscho 
dniój Afryce. Wedle doniesień telegra
ficznych z Zauzybaru stają się stósunki 
wzdłuż wybrzeża z każdym dniem groźniej- 
szemi. Nadeszła już pora, w którój na
leży zająć się uprawą roli, ale chłopi 
wzdłuż całego niemieckiego wybrzeża nie 
śmią opuszczać swych kryjówek z obawy, 
aby zrokoszowane szczepy nadbrzeżne 
nie schwytały ich i uie sprzedały jako 
niewolników. Wskutek tego zagraża tym 
okolicom niebezpieczeństwo głodu. Fran
cuska misya w Bagamoyo daje schronie
nie i żywność już 3000 krajowców, po
zbawionym dachu. Brytyjscy Indyanie 
opuścili swe domy w Bagamoyo. Arabska 
miejscowa ludność wyspy Zauzybaru za
niepokojona została wieściami o mającym 
nastąpić napadzie Arabów z Wazuri 
Muskał, znanych jako rabusie, niszczący 
wszystko i chwytający niewolników. 
Wielka łódź z takimi maroderami przy
była już na miejsce ; słychać, że za nimi 
przybędzie wielu innych. Włoski okręt 
„Dogali“ opuścił wczoraj Zanzybar, aby 
wziąć udział w blokadzie ; zajmie on miej
sce prawdopodobnie w pobliżu Kilwy. 
Dalój donosi specyalny sprawozdawca 
„Beri. Tagebl.“ pod duiera wczorajszym

Zauzybaru co następuje : blokada roz 
poczęta już na całóm Wybrzeżu sułtanatu 
zanzybarskiego ; pierwszym faktycznym 
rezultatem poszczycić się nmże niemiecka 
fregata „Karola,“ która schwytała już 
arabską łódź szczelnie zapełnioną niewól 
nikami. Powstanie na wybrzeżu wzrasta 
widocznie z dniem każdym.

Wedle doniesieuia „Frankfurter Ztg.,“ 
otrzymał ks. Kardynał Lavigerie na Zan- 
zybar depeszę, zawierającą nowiny z wnę
trza Afryki wschodniej. W miesiącu sier
pniu r. b., na krótko przed powstaniem 
krajowców na wybrzeżu, wysłał był kar
dynał kilku misyonarzy do wybrzeży wiel
kich jezior Tanganyika i Nyanza, pomimo 
panującego już pomiędzy krajowcami wzbu
rzenia i mimo wynikających ztąd niebez 
pieczeństw. Mała ta wyprawa składała 
się z 9 kapłanów-misyonarzy (Francuzów’, 
Niemców i Belgijczyków) z towarzystwa 
„misyonarzy algierskich,“ pod kierowni
ctwem ks. Bridoux, tytularnego biskupa

Utyki, i 3 młodych murzynów, dawniej, 
szych niewolników’, których wykupiono, i 
których kardynał kazał wykształcić na 
uniwersytecie w Malcie. Słuchali oni tam 
medycyny i powracają teraz do swej oj
czyzny, aby pracować w służbie misyi. 
Od czasu odjazdu tej wyprawy z Zanzy. 
baru nie otrzymano już — ponieważ wszel- 
ka korouuikacya została przerwana żadnej 
o niej wiadomości i zączęto się już oba
wiać, że mogło ich spotkać coś złego, jak 
osiadłych w kraju Niemców. Tak się je
dnak nie stało, gdyż wiadomość, jaką 
kardynał otrzymał z Mpua-pua, opiewa, 
że karawauę przyjmowano wszędzie z u- 
szanowaniem, i że podroż swą odbywa w 
najlepszem zdrowiu i usposobieuiu.

Beri. Tageblatt“ donosi, że podaua 
przez kilka dzienników’ wiadomość, jakoby 
Niemcy wezwały wszystkie mocarstwa, 
które podpisały dokument dotyczący pań
stwa Kongo, do współudziału w stłumie
niu handlu niewolnikami, — co do Au- 
stryi i Węgier winna być zmodyfikowana 
o tyle, że i do tego mocarstwa, tak samo 
jak do wszystkich innych gabinetów wy- 
stosowano urzędowe doniesienie o urzą
dzeniu blokady na wj’brzeżu Zauzybaru. 
Ze zresztą Austro-Węgry życzą sobie ró
wnież stłumienia handlu niewolnikami i 
popierają je moralnie wedle sił, tego za- 
pewuiać wyraźnie nie potrzeba, trudno 
atoli wymagać praktycznego współudział®

tern przedsięwzięciu od państwa, które 
nic ma bezpośredniego interesu w owych 
stronach.

Sam fakt rozpoczęcia blokady atoli za
komunikował gabinet wiedeński wszystkim 
poddanym sobie władzom z odpowiedniemi 
wskazówkami i udzielił austryacko-węgier- 
skiemu Lloydowi polecenie, aby unikał 
jaknajstaranniej wszelkiój kontrabandy, a 
mianowicie przemycania broni do wscho
dniej Afryki.

Pisma berlińskie donoszą jako rzecz 
pewną, że w sprawie wypadków afrykań
skich wydana zostanie niebawem Biała 
Księga, która już w przyszłym tygodniu 
ma być rozdana pomiędzy człouków par
lamentu. ______________

Sprawy sejmowe.
Z parlamentu nłertnteckiego, 

Berlin, 6 grudnia.
(9 posiedzenie ) „

Na dzisiejszym posiedzeń i 
ledwie trzech mówców przys - 
dwóch członków rady związó 
den poseł, socyalista Grille'/

Na wstępie uzasadniał s 
nister Boetticher przedłoi 
projekt ustawy o zdbetpi< 
ków na starość i nawypaw 
do pracy. Podziękowawszy 
krytykę rzeczonego projektu *• 
obronić poszczególne paragrą 
ciwko zarzutom prasy; za 

chęcią przyjmie wszelkie- 
prawki. Radził postępowa- 
zwiększać zbytnio renty dla - 
co powiększonoby i ciężar;
W końcu omawiał techniczu 
zabezpieczenia i w ciepłych 
się do parlamentu, wzyw: ,- 
do tak ważnój i doniosUj p 

Poseł socyalista Grillenh, 
stronnictwo j go przystępuje ti 
z szczerą powagą i z wielkie.
Już bowiem roku w 18C8 o 
kongresie robotników w Ne- • 
niecznością przymusowego 
botników na starość i na i 
ści do pracy. Treść przeć 
nie odpowiada atoli zapatry 
ników, w skutek czego star , 
jej formę odpowiedniejszą, 
nie uważa mówca za rofoi' 
cyalnych, usuwa ona bowien
we narośle gospodarki kap’ r.uuww
gdy pod rzeczywistą reform joz> .Jęty

z nich jedeu — obserwuj F , ■>
dżiny i nie miałbyś wied: - r Zt'
ten czas rozmawiałeś ? A 1
powody niewymieniania ''
pań. Umiemy to szanow
mi na kolacyą. Jak $ !v
wyglądasz, może cię Stęp

Nie, dziękuję, od . ’ • *'
trochę zmęczony, miejcie r c»r.'yu.A ■ 
maczonego. .■ jrty przyjmuje

To rzekłszy, wyszedłe uasże przy nl. 
zbiegłszy po schodach uój. 20 o 15 gru
do domu. Napróżno pró (864)
coś w głosie lub mowie 
ślad naprowadziło, poste, 
wdzie zdawały mi się y 
ale jakże się tu odnaleś 
znajomościach. Może ty 
mi mówiły — a jednak 
żem był na balu u pańs ,»—«^^ 
nów, com tam mówił vVbći 
zdawało, że wspomnienia 
było jój na rękę — dla c 
lubię panią D., bo tak śl.

Napróżno gubiłem sie 
przez cały tydzień, napró 
odkryć na twarzy którejś 
mych jakiś wyraz lub uśu 
mi w moich poszukiwa 
mnóstwo wizyt, nie opust 
cepcyi ni rautu, goniąc w 
nieznajomemu

Wszystko nadaremno,
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— Czy wracasz do hotelu? — zapy
tał mnie jeden z moich przyjaciół przy 
wyjściu z balu u bar. Mohrensteinów.

— Jadę na maskaradę. Tyle już sły
szałem o tóm, że nie mogę opuścić na- 
dającój się sposobności; jedź ze mną, pro
szę cię.

— To już trochę późno, — druga go
dzina, — dodał mój towarzysz patrząc 
na zegarek.

Mówiąc to, włożyliśmy nasze futra i 
wyszliśmy na ulicę. Opodal stojące sanki 
zabrały nas unosząc szybko w stronę tea
tru. Zimno przenikające orzeźwiło i u- 
spokoiło nasze nerwy; ostatnie echa mu
zyki, dzwoniące nam dotąd w uszach, zgi
nęły, ustał zamęt w głowie i tańczące 
obrazy kolorowych tualet i białych ra
mion usuwały się z naszej wyobraźni.

Nastała chwila wytchnienia dla umy
słu i ciała. Niedługo to jednak trwało. 
Zaraz przy wstępie na salę wielkiego 
teatru olśniło mnie światło i czarowny 
widok mym oczom się przedstawił. Setki 
masek w różnobarwnych strojach krążyły 
w około; gdzie niegdzie czarny frak od
bijał ciemną plamą na tle jaskrawych ko-

lorów. Najbogatsze wschoduie materye 
mięszały się z grubem suknem zakonnic 
obok damy z XVI wieku postępowała 
Krakowianka w malowniczym stroju, 
obok murzynki o ciemnych ramionach 
Moskiewka w narodowym kostiumie.

Zachwycony obejrzałem się za moim 
towarzyszem, którego już jakaś maska do 
bufetu ciągnęła, — lecz nim zdążyłem 
przecisnąć się do nich, tłum nas rodzie 
lił i oboje mi znikli z oczu.

Korzystając z opuszczonój kanapki 
stojącój ńa boku, usiadłem na niój i od 
dałem się w zupełności wrażeniom oczu 
Szepty i głośniejsze tony śmiechu mię 
szały się z akordami walca za kwiatami 
ukrytój orkiestry, a po nad tóm wszyst 
kióm górował od czasu do czasu okrzyk 
radości, wywołany poznaniem się dwóch 
osób.

Siedziałem tak chwilę zapytując się 
w myśli, jaki to świat i jakie towarzy 
stwo tak się ochoczo bawi, gdy w tern 
dwie maski wyszedłszy z tłumu skiero 
wały się ku mnie. Podziwiałem bogaty 
ich strój Egipcyanek, a przedewszystkiem 
rysunek ich figur, dający się raczój od 
gadnąć w ciężkich zwojach materyi, niż 
pochwycić i naszkicować. — Podziwia, 
łem ich lekkość i dystynkcyą w ruchach, 
ich piękne oczy, które po -za czarnym 
aksamitem maski jeszcze się ciemniejsze 
wydawały.

— Dobry wieczór panu; pan taki 
zatopiony w myślach, że nawet znajomych 
nie pozdrawiasz.

— Znajomych ! — wykrzyknąłem zdzi 
wiony. — Czy pani pewna tego ? Od 
trzech dni tu bawię i jestem po raz pier 
wszy w Warszawie.

— Przecież pan przez te trzy dni 
czasu nie traciłeś, byłeś na dwóch ba 
lach, tam wiele osób poznałeś. Zresztą 
masz pan tu wielu krewnych, których ja 
także znam, i u których bywam.

Moje zdziwienie malowało się wido 
cznie na twarzy, gdyż maska dodała:

— Dziwi to pana, widzę, że pańsk 
znajome bywają na balach maskowych 
Nam Warszawiankom wiele rzeczy wol 
no ; zdziwisz się pan jeszcze więcej, gdy 
ci powiem, żem tańczyła dzisiaj na balu 
u baronów Mohrensteinów.

— Jak to, u baronów.Mohrensteinów 
— odparłem zainteresowany — ja także 
tam byłem. A to może nawet i z panią 
tańczyłem.

— Zgadłeś pan, miałam sposobność 
ocenienia pańskiój zgrabności.

— To pani jesteś panią D., która tak 
rozkosznie walcuje.

— Nie przyjmuję komplementu, bo 
nie śmiem się pod tym względem poro 
wnać z panią D.

— A więc kto pani jesteś ?
— Za prędko chcesz pan dojść do 

celu, — wtrąciła towarzyszka - ale chcę 
być miłosierną i panu dopomódz. Przy 
pomnij pan sobie, do kogo pan mówi 
łeś, że słysząc tyle o wdziękach Warsza 
wianek, przyjechałeś przekonać się o pr 
wdziwości naszój sławy.

— Mam! musisz pani być panią K.
Śmiech moich znajomych, a razećj 

nieznajomych przekonał mnie, że się znów 
pomyliłem. Zmięszany do reszty, napró- 
żno się siliłem odgadnąć żywą zagadkę, 
stojącą przedemną.

— Pociesz się pan, nie wszystko je
szcze stracone, w niedzielę będzie ma
skarada, tymczasem do widzenia — do
dała, powstając — jeżeli pan na to za
sługujesz, to z czasem dowiesz się wszyst
kiego, ale pod jednym warunkiem.

— A są warunki ? zgadzam się na 
nie z góry — przerwałem z zapałem.

— Wcale nie ostre — odrzekła, uśmie
chając się — szanuj pan nasze incogńito, 
a przedewszystkióm prosimy o dj’skrecyą.

— Macie panie moje słowo na to 
czy dosyć?

— A teraz odprowadź nas pan do 
drzwi, ale tylko do drzwi. Progu panu 
przestępować nie wolno.

To mówiąc, podała mi na pożegnanie 
rękę, którą pocałowałem. Przez cienkie, 
damskie rękawiczki uczułem ciepło jój 
ręki i nie wiem, dla czego wyobraziłem 
ją sobie białą, niebieskiemi żyłkami po- 
przerzyuaną, o długich arystokratycznych 
palcach.

— Kto były te panie ? — odezwał 
się nagle głos za mną.

Obróciłem się i zobaczyłem cale grono 
znajomych otaczające mnie dokoła.

— Nie wiem - odparłem z nie
chęcią.

— Jak to nie wiesz! — wykrzyknął

. upury, które 
ría, poleca 
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zwiększenie udziału robotników w zysku. o-ii- 
gniętym z ogólnćj pracy. Ważniejszą też 
rzeczą byłoby uchwalić prawo, jakie zaproje
ktował parlament, a które ks. kanclerz i ra
da związkowa odrzucili. Mówca nazywa usta
wę przedłożoną jedynie niekorzystną reformą 
opieki nad ubogimi i żąda, ażeby wysokość 
renty robotników podwyższono na 66*/i 
procent ich rocznego zarobku, ażeby nie 
powierzano administracyi Spółkom za
wodowym, które względem robotników 
zajmują wręcz nieżyczliwe stanowisko, 
ażeby administracyą kierowało państwo 
za pomocą związków komulnych, w końcu 
ażeby składki za robotników, nie zarabia
jących rocznie więcćj jak 700 marek pła
ciło państwo. Bez tych poprawek nie zdoła 
przedłożona ustawa socyalistów zadowolić.

Członek rady związkowćj, pełnomocnik 
badeński, baron Marschall zaprotestował prze
ciwko temu, iż socyaliści nazywają przedło
żony projekt reformą opieki nad biednemi, 
podczas gdy stanowi on rzeczywistą reformę 
społeczną i więcćj w jednym roku przyniesie 
socyalistom korzyści, aniżeli przyniósł im cały 
socyalizm od początku swego istnienia.

Na ogólne żądanie odroczył parlament dal
sze obrady nad tym projektem do jutra go
dziny 11.

handlowym, jakim jest Nakło. Wystoso
wali więc zażalenie do ministra robót 
publicznych, który decyzyą swoją uczyuił 
żależną od sejmiku powiatu wyrzyskiego.

Otóż ten ostatni na zebraniu dnia l 
b. m. postanowi! przeważną większością 
dać grunt bezpłatnie pod linią z Nakla 
na Kossowo (Liudenburg), Witosław, Bo- 
rzyszkowo (Waldungen folwarku dóbr, ru- 
nowskicb) z dworcami w obydwóch tych 
miejscowościach, na co domiuium Witosław 
ofiarowało bezpłatnie mórg 30, a dominium 
Runowo cały grunt potrzebny i 15000 m.

KORESPONDENCYE.
Z prowincji, 0 grudnia. 

(W sprawie Mcnsyonarzy).
(C.) Pamiętamy one straszne chwile 

kulturkampfu, gdzie za spełnianie czyn
ności duchownych skazywano księży na 
grzywny i więzienie. Nadto w żywćj 
nam stoją pamięci pogrzeby bez księdza 
odprawiane, choć ksiądz był w miejscu, 
ale nie wolno mu było fungować. Mam 
tu na myśli wikaryuszy, którym po 
śmierci proboszcza zakazywano dalszych 
w parafii sprawować funkcji. Wszędzie, 
gdzie proboszcz umarł, nie mógł wika- 
ryusz odprawiać nabożeństwa i in
nych czynić posług duchownych bez 
narażeuia się ua karę. Był to 
cios dla parafii wielki. Gdzie zaś 
byli mansyonarze tak zwani, tam 
nabożeństwo nigdzie nie ponosiło uszczerb
ku, po śmierci proboszcza sprawowali oni 
dalćj czynności parafialne bez wszelkich 
nieprzyjemności. Czemu? wikaryusz brał 
pensyą od proboszcza, byl od niego za
leżny — z śmiercią proboszcza ustała 
pensya, ustały funkcye wikaryusza, po
dług ustaw kulturkampfu (a nie podług 

jcioła). Mansyonarz miał tak
.jc beneficyunvsimplex, na które na- 

( wet winien był być instytuowaDy po zło
żeniu egzaminu. Sprawował wszystkie 

Jkc,e jako taki i nie pobierał pensyi 
• proboszcza, bo osobne do mansyouaryi 
z.yv;"’. były fundusze. Mógł więc 
.Wodnic ~i iałać jako mansyonarz i ża

dnych r: • ?,wiał mu kulturkampf prze
szkód. be m.-nsyonarze osobne też mają 

ynacye. Że zaś fundusze te mansyo- 
arskie były szczupłe, proboszczowie oso-

polecili im curam animarum za wy 
nagrodzeniem i o tyle dodano do tytułu 
mansyonarza tytuł wikaryusza, — który 
w czasie kulturkampfu rzeczy nie psuł, 
bo, jak powiedziałem, mansyonarze jako 
tacy już byli uprawnieni do funkcyi pa-

lalnych.
Przeglądając dawniejsze rubrycele dye- 

zyi i ks. kan. Korytkowskiego „Brevis 
icripuo“ i t. d., zauważyłem, że w kil- 

' miejscach zniesiono tytuł mansyouarzy 
napisano „wikaryusze“ i to w Bnku, 
robi i w Poznaniu na św. Wojciechu.

W Buku mansyonarze mają nawet 
osobny folwark, prawie wieś. Mojóm 
zdaniem ’'»vywda to dla księży pomocni- 
czych cela jest pismem nrzędo-
wem. '5ż wybuchnie znowu kul-

o samego zakroju — a 
znów' ża wikaryusze nie będą
' 7ać, — i tak większa

Ltit wikaryuszów narażoną na
k : urzędowego zapisania wi-

- ast mansyonarza w rubry- 
się, jako pismo urzędowe, 
nógł powołać. Gdzie były 

‘ ric ... ■ ■•ry, niech zostanąj, w razie
«cza, parafia nic nie ucier- 

)ix : nie, gdzie wikarynsz, ża
bo z wikaryuszera według 

' ■ '< : li proboszczowie kontrakty,
•’< - •. >ne czynności i remuneracye

''' * a ze śmiercią kontrakt upa-
»ansyonarz, czy wikaryusz 
' m, zawsze będzie miał dla 

i będzie uległym. W Ko
są także mausyonarye, in- 

,'3 tam też ścigano mansyo- 
,.:ye, — to sprawa p. Bren- 

jile rządu był proboszczem, 
asunęły mi się siedzącemu

uważającemu skutki kultur- 
-,zém daleki jestem, uchowaj

Wiedeń, 6 grudnia.
(Podziękowanie cesarza. — Szczegóły uzupełniające 
o jubileuszu. — W sprawie propozycyi księcia 
Liechtensteins. — „Nemzet* o polemice dzienników 
pruskich i ausuo-węgierskich. — Głupota dzienni

ków rosyjskich.)
(—) Cesarz w gorącym liście do hra

biego Taaffego, datowanym z Miramare, 
podziękował ludności za wszelkie dowody 
przywiązania, złożone z powodu 40 le
tniego jubileuszu jego rządów. W liście 
tym monarcha zapewuia, że wszystkie 
narody ogarnia jednakową miłością. Nie 
jest to tylko brzmiący frazes. W monar
chii austryacko-węgierskiój nie ma ża
dnych „Reichsfeinde“, wyjąwszy chyba 
sko8zlawioue moralnie jednostki, jakie 
napotykają się i w uajzdrowszém społe
czeństwie.

W uzupełnieniu szczegółów, dotyczą 
cych 40 letnich rządów cesarza Fran
ciszka Józefa, zazuaczainy, że przed nim 
tylko trzech cesarzy austryackich pano
wało więcćj niż 40 lat : Fryderyk III 
lat 53, Leopold I lat 47, Franciszek I 
lat 43. Od czasów Karola V z cesarzy 
habsburskich względnie austryackich je- 
deu tylko Ferdynand, stryj Franciszka 
Józefa, złożył za życia koronę.

Jeden z tutejszych dzienników ogłosił 
był rzekomą listę fundacyi jubileuszowych. 
Co do Galicyi nie wymieniono tam nic 
innego, tylko wyposażenie ochronki w 
Białe ! Tymczasem — aby tylko wymie
nić kilka ważniejszych fundacyi : sejm 
galicyjski na wieczne czasy przezuaczył 
rocznie 12,000 zlr. na stypendya dla ga
licyjskiej młodzieży, ksztalcącój się we 
wyższych zakładach wojskowych ; rada 
miejska lwowska uchwaliła wybudowanie 
gmachu na pomieszczenie nowej szkoły 
przemyslowćj i istniejącego już muzeum 
przemysłowego, tudzież corocznie 600 fi. 
na stypeudya dla uczni tej szkoły ; rada 
miejska łemkowska uchwaliła wybudować 
w Krakowie muzeum techuiczno-przemy- 
słowe ; rada przemyska wyznaczyła 10,700 
florenów na wybudowanie domu“zaopatrze- 
nia, rada stanisławoicska wieczystą fun 
dacyą 300 florenów rocznie na zapomogi 
dla zubożałych rodzin mieszczańskich, 
rada tarnowska 120,000 flor, na żeńską 
szkołę miejską itd. Kasa oszczędności we 
Lwowie ofiarowała 400,000 flor, na wy
budowanie muzeum przemysłowego, Izba 
handlowa lwowska 12,000 fl »r. na szkolę 
handlową, Izba handlowa krakowska co 
roczne stypendyum 200 flor, dla ucznia 
szkoły haudlowéj ; rada brodzka 240 flor, 
rocznie na dwa stypendya dla 2 uczniów 
gimnazyów Rudolfa w Brodach itd. Zwa
żywszy, że prawie wszystkie rady powia
towe i miejskie uczciły jubileusz funda- 
cyami, łatwo sobie wyobrazić, jak zna
czną sumę reprezentuje ogół tych fundacyi.

Nie podobna dotąd dowiedzieć się, 
czy prawdziwóm jest doniesienie, jakoby 
rezydujący udzielny książę Liechtenstein, 
którego państwo na granicy Vorarlberg*, 
nie należy ani do cesarstwa niemieckie
go, ani do Austryi, ofiarował Ojcu św. 
przytułek w swém księstwie ? Książę 
Liechtenstein jest bezdzietnym, na uro
czystościach jubileuszowych Leona XIII 
reprezentował jako wysłaniec speóyalny 
dwór rakuzki ; spadkobiercami jego są 
dwaj bracia Alfred i Alojzy Liechten
stein, pierwszy członek Izby panów, dru
gi zuany prezes klubu centralnego w 
Izbie poselskiój.

W peszteńskim „Nemzecie“ Ludwik 
Czernatony, osobisty przyjaciel Tiszy, 
rozpoczął szereg artykułów o ostatniśj 
polemice dzienników pruskich a pe- 
szteńskich i wiedeńskich. Twierdzi on, 
że jedynie wrogowie sojuszu austryacko- 
niemieckiego, mianowicie agenci Rosyi i 
Francyi, wywołali tę wrzawę, która ża
dną miarą nie może zachwiać sojuszem.

Niejednokrotnie podnosiłem zdumiewa
jącą głupotę dzienników rosyjskich we 
wszystkićm, co dotyczy Austryi. Podo- 
buéj próbki téj głupoty świeżo dostar
czył „Grażdauin“, twierdząc, że Bresni- 
cowe piśmidlo „Schwarzgelb“ .jest orga
nem cesarzewicza Rudolfa ! ! Nie można 
jak zawołać z Mickiewiczem w „PaDU 
Tadeuszu:“ głupi, głupi, głupi!

— Hr. Herbert Bismarck udał się 
wczoraj w nocy do Friedrichsruh. Dzisiaj 
odbyło się posiedzenie ministerstwa stanu.

— Nazwiska oficerów francuzkich po- 
sądzouych przez organ kanclerski o szpie
gostwo a wydalonych z Niemiec są: Va- 
labreijue (kapitan), Yidal (kapitan), Wahl 
(podporucznik), Loreuzi (kapitan), Moreau 
(porucznik), Contenson (poruczuik), Vittu 
de Kerraoul (kapitan), Martin (poruczuki, 
Michel (porucznik), Ronviel (porucznik), 
Raynćs (porucznik^Vidanlou i Ayraud (po
rucznicy) i Stoftel (pólkowuik).

— Cesarz potwierdził już podobno 
projekt zmiany insygniów koronnych.

— „Feisinnige Ztg.u donosi rzekomo 
z dobrego źródła, iż w kołach decydują
cych zamierzają wkrótce wystąpić z pro
jektem podwyższenia pensyi oficerskich.

— Ostre i niemal ubliżające dla go
dności parlamentu wystąpieuie ministra 
wojny na ostatnich posiedzeniach parla
mentu, poczytują pisma uiektóre za nie
zawodny znak, iż miuister wojuy zamierza 
wkrótce ustąpić.

ROSTA.
* O pouownych dyslokacyach wojsk 

rosyjskich donoszą: W okolicy Poltawy 
dyslokowauo kompletne korpusy rezerwy, 
a w ostatnim czasie przeniesiono do euro
pejskich guberuii z azyatyekich 46,000 
wojska, 108 armat i 400 koui.

— Z Petersburga donoszą do „Daily 
Telegraph“, iż ministerstwo wojny pra
cuje z natężeniem nad ustaleniem jedno
litego planu obrony. Projekt Hurki za- 
prowiantowania Warszawy został podobno 
już zatwierdzony. Zdaniem jego ma w 
Warszawie, ponieważ wojska niemieckie 
bezzwłocznie zajmą powiaty nadgraniczne, 
być nagromadzona żywność tylko dla 
56,000 wojska ; resztę mieszkańców 
(350,000) należy wydalić i pozostawić ich 
swemu losowi. Toć to są tylko Polacy i 
żydzi, na których sympatyą liczyć nie 
można — tak rozumuje satrapa warszaw
ski. — Wiadomość ta wymaga potwier
dzenia.

FR ANCYA.
* W tych dniach odbyło się w Lyo

nie w sprawie niepodległości Stolicy św. 
wspaniałe, zebranie, w którćm wzięła 
udział elita stronnictwa katolickiego. Wy
głoszono tam świetne mowy, mianowicie 
pp. Łucyan Brun, adwokat Jacquier i 
inni. Przytaczamy tutaj treść, adresu, 
uchwalonego przez katolików lyońskiełi :

„Katolicy zebrani w Lyonie w dniu 
2 grudnia 1888, w celu okazania swego 
przywiązania Namiestnikowi Chrystuso
wemu, wierzą i twierdzą :

że niepodległość Ojca św. jest konie
cznym warunkiem wolnośęi sumienia ka
tolickiego i że dla Papieża istnieje nie
podległość tylko w władzy świeckićj.

Łączą się oni w uczuciach i protesta- 
cyach ze swymi braćmi katolikami we 
Włoszech i innych krajach.

Skutkiem tego postanawiają popierać, 
wszelkiemi dostępnemi dla nich środkami 
ruch opinii, który skłoni rządy do skon
centrowania się i porozumienia w celu 
przywrócenia pokoju sumienia i spokoju 
w Europie przez przywrócenie Głowie 
katolików calkowitćj jćj władzy, jako je
dynej skutecznćj gwarancyi swobody jćj 
słowa i czynu.

W końcu składają nąjpokornićj u 
stóp Jego Świątobliwości, Papieża Leo
na XIII, hołd najgłębszćj swój czci, naj
wierniejszego poddania i synowskiego 
pi zy wiązania.“

RLAND AY.
* „Monde“ donosi, że Papież otrzy

mał od Biskupów irlandzkich pismo, w 
którćm ci ostatni wyrażają swoją najzu
pełniejszą zgodę na ostatni dekret Stoli
cy Apostolskićj, skierowany przeciwko 
¡Janowi akcyi wojennćj i systemowi boj
kotowania.

PORTUGALIA.
* Włoskie korespondencje do pism 

wiedeńskich donoszą o niezgodzie mał- 
żeóskićj w portugalskim domu króle
wskim Królowa, która już podobno od 
dawna żyje w niezgodzie z królem, chce 
teraz opuścić kraj i udać się do Mon- 
calieri pod Turynem, do swej siostry, żo
ny księcia Napoleona. Król jednak prze
ciwny jest temu zamiarowi i poprosił o 
pośrednictwo króla Humberta i siostrę 
królowy. Te niesnaski małżeńskie wy
wołać miały również pojawiające się w 
ostatnim czasie pogłoski, jakoby król por
tugalski zamierzał ustąpić na rzecz księ
cia następcy tronu.

HOLANDYA.

yli obrażania władzy. E E M C Y.

i Z Wyrzyskiego, 6 grudnia.
( Ż.ćj nakielsko-chojnicka.)

} że ma być budowana dru- 
êj żelazna z Nakla do

•ój był już przeszłego roku 
aj.męt/ przez Mroczę do Więcborka, 

•dy prowadzi do Chojnic droga

to czuli się właściciele ziemscy 
a Łobżenicą bardzo bo-

. uolknięci, gdyż płacąc od lat kil- 
dziesięciu na drogi powiatowe, nie mają 
otąd . tdnćj ulepszonój komuuikacyi ani 
'■-oleją żelazną, ani z głównym punktem

* Berlin, 6 grudnia. Książę Bis
marck wystósował do fakultetu teologi
cznego uniwersytetu w Gissen pismo 
dziękczynne za nadany mu tytuł doktora 
teologii protestanckiej. Charakterysty
cznym jest mianowicie ostatni ustęp od
powiedzi tój, w którym książę Bismarck 
wyraźnie powiada: „Kto zna swą wła
sną słabość i nieudolność, ten ua starość, 
gdy lata i doświadczenie rozszerzą jego 
znajomość ludzi i rzeczy, tóm więcćj bę
dzie wyrozumiałym dla zasad i zdania 
innych.“ Oby panowie protestanci te 
słowa kanclerza wzięli sobie do serca.

— Cesarz odbył dzisiaj ponownie dłuż
szą przejażdżkę do zwierzyńca.

W Utrechcie ma się zebrać walne 
zgromadzenie ku wygłoszeniu protestu 
przeciw prześladowaniu Stolicy św. przez 
rząd wioski. Zgromadzenie to liczebnie 
będzie uajokazalszem ze wszystkich, jakie 
kiedykolwiek odbyły się w grodzie świę
tego Willebrorda, Jerzego Huugerusa i in
nych słynnych dostojników Kościoła. Na
wet kilku wybitnych protestantów ode
zwało się z głosem uzuania dla projektu 
tego, co dobrze wróży o jego przyszłości. 
Godzien z wszystkich dzieluic kraju nad
chodzą mnogie zgłoszenia się przyszłych 
uczestników zjazdu, który będzie prawdzi
wie świetną i imponującą manifestacyą 
katolicką.

KronlKa
miejscowa, jroiiiicjsiialiia i zagraniczna.

Poznań, piątek 7 grudnia.

* Doniesienia urzędowe. Król nadal le
karzowi praktycznemu dr. Zdralkowiwa 
Wrocławiu, lekarzowi kąpielowemu w Reinera, 
godność radzcy zdrowia.

* Na kościół w Pogorzeli złożył 11. G.
3 marki.

* Na restauracyą kościoła św. Michała 
na Skałce w Krakowie złożył M. G. 3 marki. 
Razem z poprzedniemi 184,50 marek.

* Woda w Warcie. W Pogorzelicy opadła 
woda o 18 ctm. t, j. z 2,40 m. do 2,31 m.

U nas przybrała woda od wczoraj południa 
o 2 cm. t. j. z 2,74 m. do 2,76 m.

* Towarzystwo „Staszyc“ odbędzie swe 
zwyczajne posiedzenie dziś w piątek dnia 23 
b. m. o godzinie 8 wieczorem w lokalu p. Mi- 
śkiewlcza przy Starym Rynku, na którćm zda
wać będzie członek p. Franciszek Kry.Jak spra
wę o dziele Staszyca p. t.: „Ród ludzki“ 
(część I).

* Zwyczajne zebranie Towarzystwa Mło
dych Przemysłowców odbędzie się w przyszły 
poniedziałek dnia 10 b. m. w lokalu pana 
Knolla przy ulicy Wrocławskićj nr. 18. 
Początek jak zwykle o godzinie 81/» wieczorem. 
Na porządku dziennym pogadanka na temat: 
„O potrzebio ściślejszego połączenia Towarzystw 
przemysłowych“, referent p. Józef Chociszewski. 
Nadto załatwione będą i inne ważniejsze spra
wy, a ponieważ zebranie to będzie jnż ostatnie 
w tym roku, przeto uprasza się szanownych 
członków o jak najliczniejsze przybycie na po
siedzenie. Goście mile widziani. Zarząd.

* P. dr. Preibisz, dzięki pomocy Bozkićj 
i ludzkićj, przebył szczęśliwie długą i niebez
pieczną chorobę, która przez czas dłuższy nie 
pozwalała mu opuścić łoża. Dziś niebezpie
czeństwo znikło i pan doktor, odzyskawszy 
zdrowie, po raz pierwszy wyszedł na miasto. 
Wiadomość ta będzie zapewne wielce pożą- 
daną dla wielu przyjaciół i licznych pacyen- 
tów cenionego ogólnie pana doktora.

* Na odbytćm w dnin 5 b. m. w sali
hotelu Sterna zebraniu okręgowem dla powia
tów poznańskiego, bukowskiego, szamotulskiego 
i średzkiego Towarzystwa pólnocno-niemLckiego 
asekuracyjnego od gradobicia u. w., załatwiono 
następujące sprawy: 1) Wybrano delegowa
nego na tegoroczne walne zgromadzenie w 
Berlinie, jako i zastępców a pomiędzy innymi 
p. Niegolewskiego z Niegolewa. 2) Potwier
dzono wybór dawniejszych deputowanych czyli 
taksatorów tegoż okręgu. 3) Polecono dele
gowanemu, aby stawił wniosek o zniżenie 
stopy procentowój od weksli z 6 prc. na 
5 prc. 4) Zastanawiano się nad kwestyą ty
czącą si > regulacyi szkód od gradobicia a mia
nowicie : C/.y takowa ma nastąpić wedle wy
sokości tumy zabezpieczonćj, jak statut opiewa, 
czy tćż, jak w iunych towarzystwach, podług 
każdorazowego stanu zboża poszkodowanego 
pola. Jednogłośnie zgodziło się zebranie na 
modus regulacyi Towarzystwa, t. j. aby i na
dal szkody od gradobicia podług wysokości 
sumy zabezpieczonćj regulować. 5) Przyjęto 
do wiadomości, że Towarzystwo rozpocznie na 
rok 1889 kampanią funduszem rezerwowym 
w wysokości 1,630,000 mr.

* Nieszczęście. Pan Antoni Wunsch, wła
ściciel składu zabawek przy ulicy Wilhelmow- 
skićj a mieszkający przy placn Wilbelmowskim 
nr. 18, poniósł ciężką stratę. Przedwczoraj 
wieczorem sześcioletnia córka jego, Łucya, 
spuszczając się, zwyczajem dzieci, z drugiego 
piętra po poręczy schód, straciła równowagę i 
spadła z drugiego piętra na pierwsze i tak 
się potłukła, że mimo natychmiast przywoła- 
nćj pomocy lekarskiej, w kilka godzin późnićj 
unała.

* Czempiń W Głuchowie na dominium, 
gdzie przed mniej więcćj 2 tygodniami spaliła 
się stodoła, wybuchł w poniedziałek powtórnie 
pożar i zniszczył drugą, 30 łokci długą sto
dołę. Prawdopodobnie podłożyła ogień złośli
wa ręka; obiegają tćż pogłoski, że właściciel 
otrzymał listy z pogróżkami, w razie gdyby 
nie wydalił ze służby rządzcy.

* Środa. Z dnitm 1 b. m. objął powia
tową inspekcyą nad katolickiemi szkołami po
wiatu średzkiego inspektor Loeschke. Ewangie- 
lickie szkoły mają, jak wszędzie, osobnego in
spektora, pastora Pickerta.

* Jutrosin. W dniu 14 z. m. naliczono 
tu 106 koni i 359 sztuk bydła rogatego.

* Szamotuły. Ekspektant baron Stein- 
Liebenstein objął z polecenia rcjencyi zastęp
stwo chorego komisarza obwodowego Mattau- 
schke’go.

* Wyrzysk. Powiatowym inspektorem szól- 
nym mianowany został inspektor powiatowy 
Marschall z Wągrówca.

* Z Krobi. W numerze 280 „Knryera 
Poznańskiego“ była wiadomość, tycząc i się 
osiedlenia drugiego lekarza Polaka w Krobi. 
W imię prawdy oświadczam więc, że ubogie 
miasto nasze około 1500 dasz liczące, nie 
życzy sobie osiedlenia drugiego lekarza. Obe
cny lekarz p. dr. Biskupski, używa jako 
człowiek przez dwunastoletni pobyt w mieście 
naszem ogólnego szacunku, potrafił on sobie 
zaskarbić przyjaźń i miłość tych wszystkich, 
którzy go bliżej znają, tak w mieście jak i 
okolicy. Jako lekarz niezwykle umiejętny, 
pozyskał sobie również ogólne zaufanie, na 
które sobie tćż przy staraniach troskliwo
ści , energii, przy sumiennem wypełnianiu 
swych ciężkich obowiązków, zasłużył. Co do 
okolicy i wsi okolicznych, które tutaj prawie 
zupełnie są w rękach niemieckich, nie mogę 
nic więcćj powiedzieć, jak tylko to co do 
miasta, że i tu mają wszelkie zaufanie do p. 
dr. Biskupskiego. Raz więc, aby zbić nie
prawdę, a potćm, aby ostrzedz mającego może

przez to chęć osiedlenia się w naszem mie
ście lekarza i oszczędzić mu niepotrzebnych 
kosztów, czułem się spowodowanym do tego 
krokn.

Nadto otrzymujemy od burmistrza Krobi 
p. Gröpera następujące pismo:

Das in No. 280 dieser Zeitung befindliche 
Verlangen nach einem zweiten Arate für das 
hiesige Städtchen ist ein ebenso unberufenes, 
erdichtetes, wie böswilliges, da der hier seit 
12 Jahren prakticirende (zngleich Commn- 
ualarzt) Herr Dr. Biskupski durch seine 
unermüdliche und uach Mens, heumöglichkeit 
auch erfolgreicher, energischer Thätigkeit, so 
wie durch sein humanes, Überhaupt liebens
würdiges Wesen sich nicht allein die grösste 
Achtung und das Vertrauen der hiesigen 
Bürgerschaft, sondern anch in der ganzen 
Umgegend erworben uud bios dadurch seine 
Praxis gehoben hat, während die fiübern 
Aerzte hier uie bestehen konnten, vielmehr 
schon nach kurzer Zeit den hiesigen Oit 
wegen zu geringen Einkommens verlassen 
mussten.

Herr Dr. Biskupski ist schon seit vielen 
Jahren durch das Vertrauen seiner Mitbürger 
als Stadtverordneter, Kirclnn- uud Hospital- 
vorsteher, Direktor der Volksbank erwählt 
mul lieft' n wir, dass ihm hier noch ein# recht 
lange und gesegnete Wirksamkeit beschleden 
sein möge.

Kröben, den 6. December 1888.
Der Magistrat.

Oröper.
* Z Łagiewnik na Górnym Rlązktt pisze 

p. Działach w „Katoliku“: Dnia 23 listopada 
miałem termin, jako oskarżony przed sądem 
przysięgłych (zapewne sądem lawnitzym. 
Pr/yp. Red. „Kur. P< zn.“) w Bytomiu, za 
rozszerzanie zakazany: h książek. Rzecz się 
tak miała :

Dnia 23 go marca 1887 r. przyszedł do 
mnie żandarm Bujoczek, jeżeli mam książki, 
a ja mu powiedział, że mam, gdyż u mnie 
znajduje się biblioteka książek poznańskićj 
Czytelni, talożonćj w Łagiewnikach w roku 
1883. W tych książkach były zakazane: 
„Co się stało w Polsce,“ „Szczęście w Ame
ryce,“ „Upominek dla młodzieży polskićj,“ 
„Histerya polska z mapą.“ Oprócz tych za
brano mi jeszcze wiele inuych książek, jako 
zakazanych, lecz mi tylko za cztery od
powiadać r zkazują. — Pytano mnie się: 
jeżelim ja wiedział, że te książki zaka
zane. — Ja odpowiedział: żem wiedział 
wtedy, jak żandarm do mie przyszedł. 
Tak też rzeczywiście było prawdą, żem prę- 
dzśj nie wiedział. Panowie mówili, że to 
było ogłoszone w niemieckich gazetach, że są 
zakazane; na co odpowiedziałem : że gazet 
niemieckich nie czytam, iż tego nie rozumiem, 
a gdy potćm w polskich pismach pisali, że te 
książki zakazane, to już dawno przedtćm żan
darm mi je zabrał. Panowie mi na to po
wiedzieli : że ja sam miał wiedzieć, że te 
książki są szkodliwe dla kraju niemieckiego, 
że ja, jako bibliotekarz, mam świętą powin
ność, że jak odebrałem książki z Poznania, 
tom je miał najprzód wszystkie całe przeczy
tać, a potćm, jeżeli która jest szkodliwą dla 
Niemiec, zaraz ją miałem do pieca wrzucić, 
a potem resztę dopiero dać ludziom do czyta
nia. Moje wszystkie odpowiedzi i wymowy, 
żem niewinien, były daremne, chociaż sprawiedli
wie wszy tko mówiłem. Prokurator mi przeczytał 
6 miesięcy więzienia, za przestąpienie § 21 
(wegen Fahrlässigkeit), a przysięgli mi przy
sądzili, żem winien kary i skazali mnie na 
150 marek kary pŁniężnćj, a w razie nie
możności zapłacenia 30 dni więzienia, i po
noszenie wszystkich kosztów poszukunkowych. 
Więc ja dalćj apeluję, bo się czuję najmnićj 
winnym.

Miejcie się na baczności wszyscy biblote- 
karze polskich czytelni, żeby wara się tak nie 
przytrafiło jak mnie.

Norbert Działach, 
Bibliotekarz i agent.

Ostatnie telegramy.
Petersburg, 7 grudnia. Ukaz car

ski znosi tak zwaną komisyą Pahleua, 
zajmującą się rewizyą ustaw żydowsKich.

Tclegrem giełdowy
Berll , 7 grudnia 1888. (Kuria końcowe)

Kurs z dnia
Pneiloa osłab.

na gi odzień.................................
na kwiecień-maj......................

iyta osłab.
na grudzień.................................
na kwiecień-maj......................

Olej rzep, stale.
na kwiecień-maj...........................
na maj-czerwiec...........................

Okowita stale.
eksportowa.................................
na grudzień-styczeń .... 
na kwiecień-maj. .....
na maj czerwiec...........................
spożywcza . ......................
na grudzień-styczeń ....
na kwiecień maj............................
na maj-czerwiec.......................

Owies
na grudzień.................................

Wjp.-żyta wip..................................
Wyp.-ckf.wity kw. eksportowa .

„ „ „ spożywcza.
Kurs z dnia

Consftl. 4%......................................
Consol. 3Va°/o.................................
Poznańskie d^/o listy zastawne . 
Poznańskie SUj0/,) listy zastawne 
Poznańsk e listy rentowe . . . 
Austryackie banknoty . . .
Anstryaska renta srebrna . . .
Rosyjskie hanknoty......................
Rosyjskie consol. 1871 . . . . 
Rosyjskie listy zastawne . . .
Polskie 5% listy zastawne . . 
Polskie likwidacyjne listy zast. . 
Węgierskie 4% renta złote . . 
A.ustryackie kredytowe akcye 
Austryackie francuskie koleje
Lombardy......................................

' Usposobieni“ spok.

6
177 — 
2C3 76
153 50 
157 60
58 60

7

178 - 
203 60

164 - 
157 50
59 20

34 40
33 80
35 70
36 10 
53 30
53 40 
55 10

&Y 60

136 75 
1850 

40, ««♦
60,000

5
108 - 
104 - 
101 80 
101 -
104 76 
167 80

206 - 
98 — 
91 25 
60 50
54 90 
83 90

158 40
105 25 
41 50

34 80 
33 90
35 80 
38 20 
53 70 
53 40 
65 20

136 75 
200 

40,OM
90,000

ej107 90
104 -
102 — 
101 - 
104 80 
167 40 
68 80 

206 25 
98 10 
91 10 
60 40
54 90 
83 80 

158 20 
104 25 

41 25



Wiadomości literackie i artystyczne.
* Oglądaliśmy w tych dniach rzecz bardzo 

ci-kawą, godną pochwały i wyróżnienia t. j. 
pierwsze polskie arkusze obrazkowe (tłóma- 
cząc z ifiewieekiego wyrazu „Bilderbogen“). 
Wydawcą przedsięwzięcia tego nowego jest 
znany n nas ogólnie litograf, p. Teodor Szub-, 
który miał myśl jak najtrafniejszą i jak naj
szczęśliwszą, aby dzieciom naszym i ludowi 
naszemu dostarczać tego rodzaju polskich obraz
ków, zaczerpniętych z bistoryi naszój i rzeczy 
tyczących się naszego kraju. Pan Sznlc wziął 
sobie za wzór dla publikai yi swej znane owe 
kolorowe arkusze, rozchodzące się stami tysięcy 
ze zakładów litograflczuych w Nowym Rupinie. 
Dotąd wydał on 4 arkusze, t. j. Husarze 
polscy, L is owczy ki. Krakus i 
Wanda, Okrężne w Sandomir- 
8 k i ó m. Na jedno tylko zwrócilibyśmy uwa
gę, t. j. aby kolorowanie tych obiazków mo
gło być nieco dokładniejsze, zresztą nie ustę
pują one w niczćm tego rodzajn niemieckim 
pnblikacyom.

Zwracamy uwagę czytelnikom naszym na 
i adzwyczajny dodatek pisma naszego w nu
merze dzisiejszym, tyczący się nowego wyda
nia „Pana Tadeusza“ z ilustracjami 
Andriollego. Nakładca p. Altenberg 
przysłużył się społeczeństwo naszemu, dając 
piękną tę pnblikacyą w zmniejszonym formacie 
i za bardzo przystępną cenę.

Główny skład dla naszych dzielnic znaj
duje się w księgarni p. J, Leitgebra.

Gospodarstwo, handel i przemysł.

Wenecyańskie 30-llrowe losy. Najbliższe 
ciągnienie odbędzie się 31 grudnia. Przeciwko 
stratom kursu, wyno-zącym przy !< s. wanin 
około 5 marek za sztukę, aabezpie* z>. bstik pm. 
firmą Carl Neubnrger. Berlin, Franzttnic ke 
8tr. Nr. 18, za premią 30 fen. za sztnkę.

(K) tout, 7 grudnia. (— Sprawozda
nie giełdowe. —

Stan powietrza : nigłs.
Zyto: bez handlu.
Okowita- spok.

Oena wypowiada. — W rpu»Dil»iaa 
w miejsen (bea beczki) tow. opodat. —.— pł., 60-t
51.60 płac., 70-ta 32.20 płaconą, grudzień (60-ta)
51.60 płac., (70-ta) 32,20 płac.

(Bprawoadanie urzędowe).
Okowita (z beczką) za 100 litr. 10,000% 

Tralles. Wypowiedziano —litrów. Cena wy
powiedziana —.—. mrk. w miejscu baz buciki. 50-ta
51.60 m.. 7C-ta 32,20 m, grudzień 50-ta 51,60 m., 
70-ta 32,20 m.

Pnsnai, 7 grudnia. Ceny mąki, ? > . e a _ l 
28,— rżana, 23,— za 100 kilogr.

Towar

Inne artykuły.
naji najniż.lw przeć 

JÍ. .f I Jt. 4

Slouia Jpronta za 100 ki aj — 6 50 5 75
(targana - —j — — — — —

Siano 6 - 5 50 5 75
U roch — ■ — _ _ — —
Soczewica - — — —i _ — —
Fasola
Kartofle 3 50 2 60 3 5
Wołowina Jkulka za 1 kl. 1 40 1 20 1 3u

(od brzucha • 1 20 1 — 1 10
Wieprzowina 1 20 1 10 I 15
Cielęcina 1 20 1 10 1 16
Skopowina 1 ! 20 1 10 1 15
Słonina 2 40 1 20 1 30
Masło 1 20 1 30 2 —
Jaja za k >pę 3 - 2 90 2 95

Bydgoszcz, 6 grudnia.
Pszenica: piękna 173—175 mrk., średni 

towar —,— m., poślednia według jakości 165 do 
do 173 mrk.

Zyto: piękne snche 
dni towar 135—139 mrk.

140-112 mrk., p<-śb-

dnia 7 grudnia 1888. piękny średni ! pośledni
PszciiitA . . 100 kill?. 18 20 17 50 16 ‘20 — -
Żyto .... - 11 80 14 20 13 60 — -
Jęczmień . . 14 50 12 50 11 TO — -
Owies . . . - 13 50 12 90 12 40 — -
Groch wrzący . — - — — — — -

„ na paszę — — — — — —
Kartofle . , . 3 40 2 80 — — _ —
Lubin żółty. . — _ — __

„ niebieski — — —
Rzepik zimowy — — — = — — — —

„ tatowy — — — — — — —
Wyka . . . — — - - —

Przybyli do Poznania.
Poznań, 6 grudnia.

LUZIŃSKIEGO HOTEL ERANCUZKI. 
Taczanowski z Szypłowa, hr. Czapski z 
Mińska, Taczanowski z Piernszyc, Chła
powski z Łgowa, 8tablewski ze Slachcina, 
Bognliński ze Środy, Skarżyński z Mie- 
dzianowa, ks. Wawrzyniak probo.-zcz ze 
8remu, pani Węclewska ze 8rody.

KAMIEŃSKIEGO HOTEL BERLIŃSKI. 
Ks. proboszcz 8chniggeberg z Drzecz- 
kowa, Różański z Padniewa, Dąbrowski 
z Bożejewa, sędzia Herrmann zJ żoną 
z Pniew.

Urzędowe sprawozdanie łtrgowe
komiayitargowój wmieście Poznan n 

Poznań, dnia 7 grudnia 1888.

Wreeiaw, 6 grudnia 18:8.
Zyto (za lOOo Inni, stale wypowiedziano 

----- cent. Cena wypowiedziana — mrk na gru
dzień 154,00 żąd., grudzień styczeń —ofiar., 
kwiecień-maj 167,— żąd.

u wie*, w ypuwiouZiauu------- cent na mie
aiąc oietąc) 132,00 żąd., grudzi i -styczeń — 
płacono.

uiój rzepiowy cicho wypowiedz — ora 
w mic|i«n żąd., grudzień 63.— żąil., gru
dzień styczeń 02,00 żąd., styczeń-luty 62,00 żąd., 
hity-marzec 62.00 żąd., marzec-kwiecień 02,00 żąd. 
kwiecień-maj 62,00 żądano.

Oku »aa Iza lOo litr, a 100°/o) eicl. 50 i 75 m. 
podatku kona., bez in., wypowiedziano —litr., 
upłyń, wypowiedz. ,—, un grudzień (50-ta) 61.00
ofiar., (70-ta) 32,40 ofiar., grudzień-styczeń — 
ofiar., (70-ta) —ofiar., kwiecień-maj 54.00 żąd., 
(70-ta) 84,30 żąd.

(«na «/(•aiedzlaaa ira Ezleń 6 grudnia:
żyto 164 00 mrk., pszenica — mrk,, owim 132 00 
mrk.. rzep —, — m., olej rzepiowy 63,00.

Cena wypowiedz, okowity (ezcl. 6t nik. podat. 
konsumc.) na dnia 6 grudnia: (60-ta) 61.90 mrk., 
(70-ta) 82.4-) mrk.

<-m rargow z ant- 6 grudnia t>o8

Szczccla, 6 grudnia.
Pszenica ni. zm„ za 1000 kilogr. w miejscu 

171—189 pi., grudzień 189—189,5 płac., na kwie
cień-maj 395,5 196,5—198 pl.. maj-czerwiec 197,—
żd. i ofiar., czerwiec lipiec 199 żąd. i ofiar., — pl.

Zyto niezm., za 1000 kilogr. w miejscu kra
jowe 144—151 płacono, na rudzień 150,1 płacono, 
na kwiecień-maj 153 0-153.5 pl. na maj-cz-rwiec 
154—154.5 pł., — żąd. i ofiar., na czerwiec-lipiec 
155,0 płacono.

Olój rzepiowy spok., za 100 kilogram, 
w miejsen bez beczki 61 żąu., grudzień 60,25 żąd., 
kwiecień-maj 58,75 żąd.

Okowita słabiój, za 10,000 litr-pret. w miej
scu bez beczki 70-ta 33,5 plac., 50-ta 62,7 płac., 
grudzień' 70-ta 33,2 płac., 50-ta — pic., kwiecień- 
maj 70-ta 85,3 płacono, na maj-czerwiec 70-ta 35,9 
— płac , żąd. i ofiar.

Hamburg. 6 grudnia. Okowita spok.. za 
grudzień-styczeń 21% żąd., styczeń-luty 22,— żąd., 
kwiecień-maj 23— żąd.. maj-czerwiec 23% żąd. — 
Kawa good average Santos za grudzień 88—, 
za marzec 89—, za maj 89—, za wrzesień 89—. 
Usposobienie spokojne. Obrót 6500 miechów.

Magdeburg , 6 grudnia Cukier ziarnisty 
ezcl. worka 92% 18,35, cukier ziarn. ezcl. 88% 
17,90 cuk. ziarn. ezcl. 75% Rendem. —, - Drngi 
pro lukt ezcl. 75% Rendem, 15,60. Usposobienie 
stale ff. Rafinada chlebowa 29,00, f. Rufinada 
chlebowa 28,75, mielona rafin. II. z beczką 28,76. 
miel. Melis 1 z beczką 27,00. Stale. Cukier su
rowy I. Produkt transit» fr. statek Hamburg, za 
grudz. 14,22% płac., —żąd., styczeń 14,32 
pł., —żąd., styczeń marzec 14,37% płac., 14,40 
żąd., marzec-niaj 14 52% plac., 14,66 żąd. Stale. 
Obrót tygodniowy w cukrze surowym —,— ctr.

V

óton püfwUdTXfU
Dnia 9 grudnia 1888 r. o 8 godzinie rano.

w

Wiatr Stau «
itiep. 1 § 8powietriA

1 F 9
aulagnin-Jf- . 760 Pld.lTd.Z. 4 pogodne
ib rlbrD . . 762 Płd. 2 pogodne
'hrysuanzmd 757 W, Płd. W. 1 zachm.

K ipenuag*. . 770 Płd. Płd Z .2 mgła
■»zti.kh.iłm 765 spokojnie^ mgła
Rai aramia. 759 spokojnie. mgła -
Petersburg . — — -
Ho-kwa . 772 Pld 1 zachm.
óorlt Uueemt. 762 Płd. 5 mgła i
Cherbourg . 766 Płd. djzachm.
äelder .... 769 Pld. 1 pochmurno
Sylt............ 768 Płd Z. 4 parno
Hamburg . . *) 771 Płd. 2 mgła
Swineminde . 775 Pld.Fld.W.l parno
Seufahrwsuer 772 W.Płd. W. 1 mgła
Kłajpeda. . . 771 Z.Płd.Z. 3 zachm.
rary/ .... — —
Monaster. . . 771 Płd Z. 1 pochmurno
Karlsruhe . . 773 1‘ld.W. 2 mgła

‘) 773 spokojnie. zachm.
Monacbintn . 773 Pin. W. 2 śnieg ■8
Kamienica . 3) 774 Płd.Płd.W.l bez chmur -i
derito .... 4) 772 Płd W. 1 mgła
Widen 774 Płd.W. 1 zachm.
■Vr'.daw. . 773 Płd.W ijzaehm.
lile d’Aix . — — —
Nizza. . . . — — ■a
l'ryest . . 771 spokojnie. zachm.

Przedmiot.

Pnzen. Jna>- “ 100 k1' 
|najn,
I najŻyto (najn.

Jęczm.-M’-
(najn.

. inajw. 
Owies |najn.

TOWAR

dobry Sred.lpośle. przecięciu
JC N

17¡6o| n|- i17 05
— I — 17 20 16 50
1510 14'40 14 — i14 .3214 70 14 20 13 50

13
13

40 12,90 
10 12 40

}12 95
14 - 13 60| 13|-
13 80 13 30 12 60 }l3 48

Spostrzeżenie cseteorologlozne w Poznaniu.
w grudniu.

Pot lanowienia

uiłejskiS

depura yi targów

Pszenica biała 
. żółta

Z to
.Jęczmień 
Owi. s 
Groch

Za 100 kilogramów
ciężki

naj naj- 
wyż niż. 
MIK I M |K.

średni 
uaj- I ne.¡ 
wyż. niż. 
MIK IM IF

lekki towi r 
naj- I nai 
wyż. niż 
MIkIMiK.

18 00 17 8.) 
17 90 17 70

17 50 17 10 
17 40 17 00

16 10116 30 
16 70 16 30

Data 
i godzin*

6. ï’op. 2
6. Wie. 9
7. Ran. 7

Barometr Wiatr Stan
powietrza

Temp, 
w. Cel.

767.2 IPłd. lekki zaebm. l-j- 1,5 
767 9 Płd. umiar, zaebm.1) — 0 2
767.3 |Płd. mniar.|zach. mgła|— 0,5

1640 
15 50 
1340 
15 5(

15 20 
14)40 
132! 
1500

15,00
13|80
13 10
14 50

1470 
13 40 
13 00 
11 00

14 50 
12,20 
1290 
1300

-4 30 
11170 
1280 
12 50

Postanowienia T OWAK
komisyi handlowej. piękny 1 średni | pośledni

Rzep . . . 100 kłg. 
Rzepik zimowy ,

27
26

50
50

26
25

30
50

25
24

30
iiO

’) Mgła.
Dnia 6 grudnia mazimnm ciepła + 3f,3 Cel.

.. . minimum ciepła — 0’l .
Pr gnoza na dzień jutrzejszy brzmi według

„Pos. Zeit.“ jak następuje:
J rz ¡w ażnie pochmurne i obciągnięte niebo, zi-

Diua wilgoć. Cokolwiek wilgotny opad (mączek1, 
ćliwilowo słońce; zaostrzające się. zawiejowate, 
jędrne luli silne, na wybrzeżach także burzliwe 
wiatry. W wielu miejscach mgła.

l) Silna mgła. a) Mgła. *) Mgła, śron. *) Sną
Uwaga. Stacye powyzs»« potlziwiuue są ; 

4 grupy: *) Europa północna, *) oas nadbrzeżny 4 
Irlandyi do Prus Wschodnich. ’) Europa środkom 
na południe od powyższego pazn, *) Europa połndzio 
wa. — W wyliczaniu stacyi zachowano w kaśd( 
grupie kierunek od zachodu ku wschodowi.

Skala «Iły wiatru: 1 =— lekki powie, 
2 — mały, 8 — słaby, 4 =— umiarkowany, 6 a 
ostry, fl •» silny, 7 —= mroźny, 8 — burzliw, 
b — burza, 10 = silna bnrza, 11 “ gwałtowni 
burza. 12 orkan.

Pogląd na stan powietrza:
Podział ciśnienia powietrza w ogóle się nś 

zmienił, ztad trwa dalój ponad Europą Centralną 
spokojne, częstokroć mgliste i poezęści pogodne po- 
wietrze bez wszelkiej zmiany w ciepłości. Prą 
wybrzeżu niemieckiem i w północno-zachodnid 
Niemczech spadł w wielu okolicach deszcz. Mona
chium melduje śnieg i 8 st. zimna.

(Nadesłano).
Uwaga dla paląoyołil Kto pragnie palić dotn 

papieiosy i wybitne tureckie tytonie, niechaj kupuji 
wyroby « fabryki »VULKAN* J. F. J. Korne» 
dzińtkie go w Dreźnie. (1828'

Amatorzy i znawcy papieroiSw.

Walne zebranie
Towarzystwa Jaiikowij Pomocy

na powiat Bydgoski’
odbędzie się w środę dnia 12-go grudnia r. b. o 3 eićj po 
po połnćnin w Bydgoszczy „Sanct Anna BrSn“, 
nłica Fr; drrykowska nr. 41. (889)

Komitet.

Prenumeratę na
Wojsko Polskie

Z 1S31
w krótkim czasie zamykamy, poczem ceny znacznie podwyż
szone zostaną. Obecnie ceny są trojakie: 1 egz. po I,«O 
m., 5 i 14) ni. — później 2, 0 1 13 iii. — Zamówione 
egzemplarze kolorowane odbiorą Szanowni prenumeratorowie 
w przyszłym tygodniu. (895)K. KOZłOWSki, wydawca,

Poznań, ul. Długa nr. 8.

| A. Żołnierkiewicz,
| j hurtowny skład wina węgierskiego,
ą k Zbąszyń (Bentschen),
4 i pozwala sobie uni- k chetniejszych, mo-

żenie zawiadomić że takowe po u-
Łaskawych Odbiór- miarkowanych ce-
CÓW. iż skntkiem^^^^WÊ^-^nach sprzedawać i 
korzystnego osobi-^Wta^3j^^L^ przyrzeka Szano-W stego zakupu wnéj Publiczności

M na Węgrzech pod każdym wglę-
od lekkich stolo- dem skorą i rze-A wych do najszla- xr teiną usługą.

Przewielebnemu Duchowieństwu polecam

J# (Vinum de vite purum)
pod moim dozorem tłoczone od 1,40 do 2 m. za litr, za 
czystość win tych ręczę na podstawie przysięgi, złożo- 
nćj w obec Władzy Duchownej. (866)

Na życzenia może ekspedycja nastąpić wprost V z mego składu na Węgrzech ze stacyi kolei Liszka- 
W Tolszwa pod Tokajem.

i

«a FfiKe iîi «Sfr

Węże miedziane
¿o chłodzenia zacieru w kadziach fermentacyjnych
za pomocą których nadzwyczajne korzyści w 
wydatkach okowity (mianowicie przy cieplej
szym stanie powietrza) się osiąga; a które 
w jak najkrótszym czasie po zamówieniu do
stawione być mogą, poleca (578)

J, Krysiewicz,
fabryka wyrobów z miedzi i mosiądzu, 

Sty Marcin nr. 65.

! Va Kolędę!
Piękne obrazki kolorowe Świętych Pańskich z życiorysem i modlitwą 

na odwrotnój stronio po 3, 4 i 5 fen. za sztukę.
Za 25 fen. a z przesyłką 35 fen. 3 książeczki 8-vo. zawierające Żywoty 

św. Bazylego, św. Hieronima, św. Aogustyna, św. Dominika, 
św. Franciszka Serafickiego, śś. Piotra 1 Pawła, św. .lana 
Ewangelisty.

Rozbiór Dekalogu dla klas wykształcdńszych 8-vo, 6 ark. druku 50 fen. 
z przesyłką 60 fenygów.

Gorzałka czyli Bratnie słoWo do ludu polskiego 25 fen. z przesyłką 30 fen. 
X. Marcina z Kochem: Wykład Ofiary Mszy św. Wydanie trzecie na 

pięknym papierze. Stron prze-zło 500, 1,60 m. z przesyłką 1,70 m.
-Kalendarz Wieczysty czyli Żywoty świętych na każdy dzień roku przez 

X. Ćwiklińskiego 60 ark. druku, 4 m, oprawne 6 m. Na portorum 
dopłaca się 25 fen. lub 60 fen.
Przewiel. Cenzor ksiąg duch, tak się o tem dziele wyraża: „Autor

Kalendarza Wieczystego podąje na każdy dzień krótki, treściwy, bardzo 
zręcznie i potoczysto napisany żywot Świętego lub Swiętój, w końcu z 
małym obrokiem duchownym i modlitwą wyjętą- z Mszału lub Brewiarza 
kościelnego. Jestto przedsięwzięcie dobre i pożyteczne, praca budująca i 
pouczająca, dla którój upraszam niniejszem Wysoką Władzę o udzielenie jój 
łaskawie pożądanego Iaiprimatur. X. Wojczyńskl.

Drukarnia Kuryera Poznańskiego.

©kład wszelkich

aparatów i surzętów kościelnych.
Polpca się do wykonywania wszelkich robót malarskich, rzeźbiar

skich i pozłslniczych; a mianowicie zajmuje się całkowitem udekorowaniem 
kościołów i kaplic klejowo, olejno i tempera w rozmaitych stylach, buduje 
nowe ołtarze murowane jako też drewniane; przerabia i odzłaca stare 
ołtarze, a spróchniałym nadaje trwałość pierwotną przez moczenie tychże 
w balsamie. (Na wszelkie roboty po kościołach, kaplicach itd. wykonuje 
na żądanie szkice i kosztorysy.)

Poleca rozmaitój wielkości figury św. Pańskich i stacye drogi Krzy
żowej z mozajkewój masy w naturalnych kolorach malowane i miejscami 
złocone, oraz obrazy św. Pańskich i stacye drogi Krzyżowćj na blasze lub 
płótnie artystycznie malowane.

Wykonuje wszelkie przybory kościelne, jako to: chorągwie, balda 
chimy. ornaty, kapy, bursy, stuły, komże, alby itd

Poleca również monstrancje, kielichy z patenami, puszki do komu
nikantów i hostyf, krzyże na ołtarze i do procesy), lampy wieczne, lichta
rze kościelne, naczynia do Oleju św., trybularze i łódki do kadzidła, dzwonki 
harmonijne itd. po bardzo nizkfch cenach.

Sprowadzając wszelkie sprzęty w znacznych ilościach wprost z pier
wszorzędnych fabryk, jestem w możności oddawać takowe po taniej cenie.

Nadmieniam przytetn, że ułatwiam nabywanie wszelkich aparatów 
kościelnych na odpłaty nawet na czas dłuższy, gdyby stosunki nie pozwą 
lały na razi: większych robić wydatków. (1943)

Robota gustowali* i trwała, ceny bardzo przystępne.
J. Szpetkowski , dekorator kościołów,

___ PozHań, Berlińska ulica nr. 2._________

Biuro moje budowlane
znajduje się w Poznania przy Strzeleckiej 
Ul. Nr. 30. (750)

Heliodor Matejko,
Architekt.

W tych dniach opuściła 
prasę broszura:

Moralność

ludności polskiej
w zaborze pruskim’

w świetle statystyki.
Napisał

J. K. Maćkowski
i j' st do nabycia we wszy- 
tkich księgarniach. Cena 1 

m. wraz z portoryum 1,10 m.

Niżój podpisany Bank przyj
muje: (844)
Drobne oszczędności od

10 fen. do 1 mrk. po 3%, 
kwoty większe, każdego cza

su płatne po 3720/0, 
a za trzymiesięcznem wypo

wiedzeniem po 4%. 
Bank

Związku Spółek Zarobkowych.
Dr. Kusztelan.

Obrazy rcllg. i narodowe,
Figury gipsowe, kolorowe i z por

celany,
Krzyże z postament. i do wieszania, 
Korpuslki na krzyże,
Książki do nab. Różańce, Szka- 

plerze,
Medaliony i Medal ki,
Kapliczki i kropłelnlco,
Lampki przed obrazy,
Lichtarze inatal. i szklane. 
Szklanki, flaszki kieliszki. 
Ampułki, karafki, knfclkl, 
Cylindry, klesze, słojkl,
Wazony do kwiatów, cukiernice itd. 
Gotowe Instra i lusterka różne, 
Konsole i stoliki z płyt, marmur. 
Llszlwy i rozety do firanek, 
Llsztwy na ramy do obrazów, 
Gotowe ramy do obrazów, lustr i

fotografii,
Oprawa obrazów, wszelkiego ro

dzaju.
Oszklenie okien etc. w drzewie 

i ołowiu,
Skład szkła szybowego kolorowego 

_i_ lustrowego n (896)

w Poznaniu 
ulica Szeroka nr. 14.

•>
do prania i wyżdżymania
(patent najlepszej konstnikcyi) ma 
na sprzedaż i do wypożyczenia po 
najtańszych cenach, (812)

T. Rejewska,
ulica Szkóina nr. 14, I p.

«ajlepszestriiiijfSś
.onczeli, cytr i gitar poleca 
Schlesingera skład muzykaliów, 

Poznań, ul. Wilhelm. 7.

T<
Otworzyłem klinikę dla chorych na żo

łądek w mieszkaniu mem Młyńska ulica 27 
i przyjmuję odtąd chorych od godziny 9—11 rano 
i od godziny 272—472 po południu (z wyjątkiem 
niedzieli i środy po połudiiu). (888)

Dr- F. Chłapowski.

ofiaruje Stowarzyszenie Poznańskich Właścicieli 
domów wybór pomieszkali rozmaitej wielkości. Odnośnej 
listy są wyłożone w następujących handlach:
J. Neumanna, plac Wilhelmowski 8.
Emila Mattheus, plac Sapieżyński 2a. (146)
II. Leitgebra, ulica Wodna 14.
S. Engla, Chwaliszewo 1 jako i w biurze Stowarzyszeui» 

przy ul. Ogrodową) 10 w podwórzu na lewo parter,

) Dwadzieścia lat

w jednym domu!
h Bezwątpienia środek domowy, 
F który tak długo w jednćj ro- 
P dżinie znajdywał zastósowa 
h nie, musi być dobrym. Wypa- 
F dek taki miał miejsce z pra- 
^wdziwym kotwicznym Pain- 
h Ekspellerem, na co mamy 

dowody. Dalszą przyczyną 
zaufania, jakiem się środek ten 

h cieszy jest niezawodnie ta oko- 
Fliczność, że wielu chorych. 
P przepróbowawszy inaezachwa- 
h lanc leki jednak do doświad- 
F czonego Pain-Expeleru powró- 
P clło. Przekonali się oni przez
■ porównanie, że Pain-Expe!ler 
) w reumatyźmie, podagrze, la- 
w maniu a także w zaziębien¡ach, 
r bólu głowy, zębów, krzyża,
■ kolce itd. najpewniój pomaga; 
w najczęściej przemijają bóle za-
■ raz po pidrwszem natarciu.
■ Umiarkowana cena, 50 fen. 

a wzgl. 1 m. umożliwiają i nie-
F zamożnym uabycie tegoż; na- 
p leży tylko wystrzegać się szko- 

dliwych imitacyi i uważać za 
F prawdziwy tylko Pain-Expeler p zaopatrzony fabryczną marką 
k,.kotwicąl‘ Na składzie prawie 
F we wszystkich aptekach. Głó- P wny skład: Versandt-Abthei- 
ł luna der Roda’schen Apotheke 

w Rudolstadt. (768)

Ca. 100 kóp

targanej słomy rżannej,
kopa = 15 cent., z dostawą 
franco kolój Wapno lub Do- 
masławek (Elsenau) w gru
dniu-styczniu, ofiaruje

Bank Roi. Przemysłowy

Kwilecki Potocki i Sp.

Podarek gwiazdkowy.
Najpiękniejszym, najtańszyu i naj

praktyczniejszym podarkiem gwiazd
kowym jest (863)
Garnitur nożyczek itoso- 
wny na stolik do saycia 
składający aę z nożyczek do przy
krawania, do obcinania paznogti, do 
haftów i do wycinania dziun-ł zao
patrzonych w przyrząd do dowol
nego rozstawiania, jako i pięknego 
nożyka do prucia. Wszystko w naj; 
lepszój srebrzystćj stali solingskiśi 
— SilTersteel, — w pięknem puzder
ku. Cena garnituru 6 Mrk. Wy- 
sełki uskutecznia się za poprzednie^ 
nadesłaniem gotówki lub zazal czA

Józef Vivroux
St. Apernstrasse 2 A. 

w Kolonii. >

Wydzierżawienia

mierz:?/1'
Mierzwa od oko» 100 koni 

jest na rok 1889 i^yyub/er- 
żawieuia. Ofirty przyjmuje 
się w biurze .taszo przy ni-
Młyńskiej Nr 20 o 15 gru
dnia r. b. (864)

PozrańsKe
Towarzystw koli konniij.

Mąkę
wiedeńską, cesarską
i wszystkie inne gatunki, oraz piękne 
śliwki, gruszki, mak, wyborne powi
dła, masło stołowe i do gotowania 
poleca po cenach umiarkowanych 
i prosi o łaskawe uwzględnienie 
i poparcie (384)

ZEZ.
Handel mąki 1 towarów spożywczych

Długa ul. Nr. 12.

Najnovsze

Bandaże
na najcięższe nip.ury, które 
już nie do wyleczcia, poleca 
Wieltn. pp. Dr. : Szanownej 
Publiczności (869)

handalyta
T. Lisiecki
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